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Kedakcja: tal. t * . » . UJ*, a. 
•tracja: tel. 182.48, uL żwirki (daw-

niej Karola) Nr. 2. 
RedaitflŁ l J«go zastępca przyjmuje 

' u południa 
RATY: 

PREI^p i l hŁ tAa l JkABa i odb|e 
ran lem numerów w admlnlsrr. „Echa.. 
3 i i 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gx 
Od dnia 1 stycznia 1938 r. p ren urn« 

cowa z przesyłka pocztowi, 
1.60, 

|(pr 

Rctopiaów zaiuasju utytych jak"*, od 
nuconych, redikcja nie zwraca. 

Pomnik Stanisława Moniuszki 

Łódź środa 8 czerwca 1938 r. 

frzed tekstem t.J. 1-sza strona 60 gi 
za w. m-m 1 lam. str: 6 lam: w tekscii 
50 gr.. nekrologi 40 gr.. zwycz. 16 gr 
moi.!. 10 łamów, drobne 12 gr:za wy 
raz. dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie t.20 gr., dla 
bezrobot. 1 zl. Ogłoszenia dwukolorowt 
' 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne i trójkolorowe o 100 proc. drotej 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zl 
Ceny ogłoszę A niedzielnych sa o 36 pro. 

droższe. 
ia 1 w mm. w 1 tamie .sz«r. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydania prowiT, 
cjonałnym zł. 1.—. Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
nia odpowiada. P. K O. Nr. 602.880 
Opłata pocztowa uiszczona gotówka. 

W parku im. księcia Józefa Poniatowskie­
go w Łodzi został uroczyście odsłonięty 
P°mnik Stanisława Moniuszki. Na zdjęciu 
P°mnlk natchnionego kompozytora, pod­

czas uroczystości odsłonięcia. 

Wzmożona działalność lotników gen. Franco. 

Powstańcy zbliżają się do Castellon 
Transporty a m u n i c j i na cudzoziemskich statkach. 

SARAGOSSA, 8. 6. — Agencja Hava-
sa donosi: Wczoraj w późnych godzinach 
popołudniowych wojska powstańcze znaj­
dowały się w odległości 18 km na południe 
od Albocacer i 25 km od Castellon. Wojska 
rządowe stawiały bardziej zacięty opór na 
prawym skrzydle frontu, lecz i tam zostały 
zmuszone do opuszczenia ważnych strate­
gicznych pozycyj w pobliżu drogi Teruel— 
Sagonte. W chwili zapadnięcia nocy ope­
racje trwały. 

ODPARTE A T A K I „RZADOWCÓW". 
S A L A M A N K A , 8. o. — Oficjalny ko­

munikat powstańców kwatery głównej: 
Ofensywa powstańcza na froncie Teru-

elu trwa. W ciągu dnia wczorajszego zdo­

byliśmy wyniosłość Fuentesila oraz łań­
cuch górski, położony od niej na południe, 
biorąc do niewoli 140 żołnierzy rządowych. 
Na froncie Castellon poczynili powstańcy 
znaczne postępy w kierunku południowym, 
przekraczając rzekę Rambla Muleon i nie­
cąc popłoch wśród zajmujących jej prawy 
brzeg wojsk rządowych. Na froncie tym 
zajęli powstańcy Casa del Curato oraz wy­
niosłości dominujące nad wsią Adzaneta. 
Zajęte tam zostały również miejscowości 
Nogueluella, Loma del Esperar, Maria de 
Put dela Riva, Chodos i Benafigos. Na fron 
cie madryckim odparli powstańcy atak nie­
przyjacielski na przyczółek mostowy Arzo-
bispo. Został tam zniszczony jeden czołg 
pochodzenia sowieckiego. Równeż na fron-

Transport psów św. Bernarda 
przybył do Iridyj* 

BOMBAY, 8.6. — W ubiegłym tygo 
dniu przybył tu transport psów św. Bernar 
da, znajdujących się w drodze do klaszto-

Ccha mani fes tach fcra.utfaw$kicli. 
mai nie da sie oMmat 
" w a c i o rzeskkli metodach etapagnuowyd! 

. BRATISLAVA, 8.6. — Opisując prze­
bieg 

wielkich manifestacyj autonomistycz-
•'•ych z dnia 5 czerwca w Brarlslavie „Slo-
vak" porównywuje manifestacje te z ma-

LNIFCSTACJĄ centralistyczną z dnia 6 bm. i 
, stwierdza, że'pdmtmo niesłychanych :wysjł-
fków i Z N A C Z N Y C H ofiar pieniężnych-stron­
nictwom czeskim nic udało S I Ę zgromadzić 
w Bratislavic większej ilości uczestników 
manifestacji prorządowej. Dlatego tez, 
chcąc zakryć porażkę i zbagatelizować po 
'Cźną manifestację autonomistyczną, stron­
nictwa te uciekają, S I Ę D O kłamstw i wy­
biegów podając P R A S I E (nie odpowiadające 
Prawdzie) liczby uczestników obu manife­
stacji. Według urzędowych D A N Y C H O G Ł O ­

szonych przez radio, w manifestacji aut)-
"omistów wzięło udział tylko 18 TYS. lu­
dzi. Podając tego rodzaiu wiadomość cze­
cie radio wyświadczyło państwu bardzo 

złą przysługę, gdyż zagranica dowie się ja 
kich metod używają, koła rządowe w sw.?j 
walce ze słowackim ruchem narodowym. 
Świat nie da się przecież okłamać. W Bra-
tislavie przyglądało się manifestacji auto-
nomistów wielu dziennikarzy zagranicz­
nych, którzy zgodnie stwierdzili, że ucze­
stniczyło w niej ponad 100 tys. osób i w 
ten sposób poinformowali swe pisma. 

Jest również charakterystyczne, pisze 
„Slovak", że do delegacji Słowaków ame­
rykańskich centraiiści odnieśli się w spo­
sób obrażający, ignorując ją zupełnie. W 
czasie manifestacji prorządowej i w prze­
mówieniach w ogóle o delegacji zapomnia 
no i nie przywitano jej gdy tymczasem na 
manifestacji autonomistów Słowacy ame­
rykańscy byli przedmiotem entuzjastycz­
nych owacyj i powszechnego zaintereso­
wania. 

00 

ra Augustynów, położonego na wysokości 
4.800 m. w Himalajach. Psy, eskortowane 
przez brata Cyryla, starego mnicha z zako­
l u św. Bernarda, używane będą w klaszto­
rze Augustynów do wyszukiwania i ratowa 
. ia podróżnych, zabłąkanych w górach, na 
granicy Indii i Chin. 

cie Estramadury, na odcinku Madrigalejo, 
odparliśmy dwa ataki wojsk rządowych.— 
W czasie stoczonej wczoraj nad Walencją 
walki powietrznej, strącili powstańcy dwa 
nieprzyjacielskie samoloty. 

POMOC Z ZAGRANICY. 
S A L A M A N K A , 8. 6. — Tutejsza roz­

głośnia radiowa ogłosiła deklarację rządo­
wą, stwierdzającą, że opór wojsk rządo­
wych przypisać należy przede wszystkim 
dostarczaniu z zagranicy materiału wojen­
nego. Do hiszpańskich portów rządowych 
wchodzą bez przerwy zagraniczne statki z 
transportami broni i amunicji. Statki te u-
ważane są przez rząd powstańczy za pira­
ckie i temu przypisać należy wzmożone o-
statnio bombardowanie przez lotników po­
wstańczych cudzoziemskich statków, wcho 
dzących do hiszpańskich portów rządowych 

Manifestacja słowacka 
w Bratisławle. 

Olbrzymie facsimile umowy pittsburskiej, 
ustawione na samochodzie przed teatrem, 
z którego balkonu przemawiali czołowi 
przedstawiciele narodu słowackiego w 20-
lecie podpisania umowy. Honorową straż 
pełnią wybrani Słowacy, w strojach naro­

dowych. 

Zuchwały napad na listonosza. 
Z R A B O W A N O A U W O R E K Z P I E N I Ę D Z A I 

WĄBRZEŹNO, 8. 6. — Niezwykle zu­
chwałego napadu rabunkowego dokonano 
na listonosza Wacława Topolewskiego. 
Topolewski jechał rowerem z pocztą i pie-

Wręczenie Armii Kar. Nasz. „Kuriera Łódzkiego 

Straszna śmierć rowerzystki. 
Wypadek samochodowy pod Piotrkowem. 

PIOTRKÓW, 8.6. — Na szosie Wo l -
tórz Piotrków obok wsi Palichno miał 
^'ejsce tragiczny wypadek spowodowany 
^ostrożną jazdą. 

Jadący w kierunku Piotrkowa samo­
chód prywatny prowadzony przez szofera 

Jasieckiego Marcina, zam. w Słomowic, 
pow. obornickiego najechał na jadącą 1 0 -
werem Alicję Kruk, lat 22, zam. w Pio rr-
kowie przy ul. Narutowicza 22, zabijając 
ją na miejscu. Zwłoki przewieziono do ko­
stnicy szpitala św. Trójcy w Piotrkowie. 

Hecz Polska-Brazylia o mistrzostwo świata. 

^ Strassburgu został rozegrany mecz piłkerski o mistrzostwo świata pomiędzy re-
P r ezentacjami Polski i Brazylii, zakończony 6:5 na korzyść drużyny brazylijskiej. Na 

zdjęciu efektowny moment gry. 

i • , »»iit-auimatm atasnailawaw - A 
W dniu wczorajszym przy ul. Żwirki 2 odbyło sie uroczyste wręczenie armii kara­
binu maszynowego, ufundowanego przez Czytelników, pracowników i wydawnictwo 
„Kuriera Łódzkiego". W imieniu armii przybył dowódca OK IV gen. Thommee, 
szef sztabu płk. dypl. Bartak, ks. dziekan DOK IV, dowódca pułku łódzkiego, gru­
pa oficerów oraz kompania honorowa. Uroczystości przyglądały się tłumy publiczno­
ści. Na zdjęciu z lewej strony: karabin maszynowy oraz personel techniczny „Kur. 
Łódzkiego". Na prawo: Generał Thommće dziękuje w Imieniu armii p. Cywińskie­

mu, który przemawiał w imieniu ofiarodawców. 

SZCZEGÓŁY GROŹNEGO POŻARU 
NAJWIĘKSZEGO D O M U W T O A A $ Z O W I E * 

TOMASZÓW, 8. 6. — W ciągu ostat­
nich kilku dni wybuchł w Tomaszowie już 
czwarty z kolei groźny pożar, który znisz­
czył część domu mieszkalnego przy ulicy 
Kramarskiej, należącego do adwokata czę­
stochowskiego Oderfelda. Z niewyjaśnio­
nych bliżej przyczyn, poczęły się wydoby­
wać ze strychu kłęby dymu, a w ciągu k i l ­
ku chwil cały strych stanął w płomieniach-
Na miejsce pożaru przybyły niezwłocznie 
zmotoryzowane oddziały miejscowej straży 
a następnie fabryki sztucznego jedwabiu, 
f irmy L. Bornsztajn oraz pobliskich wiosek 
jak Komorów i Białobrzegi. Wśród miesz­
kańców płonącego domu rozegrały się dan­
tejskie sceny, gdyż ogień szerzył się z za­
straszającą szybkością, objął cały dach i 
począł zagrażać lokalom mieszkalnym na 
drugim piętrze. Przerażeni lokatorzy za­
miast ratować swój dobytek poczęli wy ­
rzucać z okien meble które uległy całkowi­
temu zniszczeniu. W obec tego, że ten naj­
większy w Tomaszowie dom ciągnie się 
wzdłuż trzech ulic, akcja straży polegała 
na zabezpieczeniu pozostałej części dachu 
od ul. Kramarskiej. Strażacy wszystkich 

Dolar 5.27'. 
Bank Polski notował dolary po 5.27 i 

pół, funty szterlingi 26.20, franki szwaj­
carskie 120.60. franki francuskie 14.56, l i -

| ry włoskie 22.0^ 

oddziałów wykazali niezwykłe poświęce­
nie, oraz sprawność ratunkową. Spłonął 
doszczętnie dach i strych, a lokale mieszka! 
ne na drugim piętrze uległy zniszczeniu. 
Straty nie zostały dokładnie obliczone. 

Władze prowadzą dochodzenie celem 
ustalenia przyczyny pożaru. 

niędzmi przeznaczonymi na wypłacenie 
rent. W lesie wałycldm dwóch bandytów 
napadło na niego bijąc go ostrym narzę­
dziem po twarzy i głowie, wyrwal i rhu w o ­
rek z pieniędzmi, w którym znajdowało się 
około 2.000 zł. Zrabowawszy pieniądze, 
zbiegli. Napad, który zdarzył się. na uczę­
szczanej szosie, wzbudza zrozumiałą sen­
sację i jest szeroko komentowany. Docho­
dzenie W'toku. 

Pies zagryzł dziecko. 
W S T R Z Ą S A J Ą C Y W Y P A D E K N A P O D W Ó R Z A . 

GDYNIA, 8.6. — Ofiarą strasznego wy 
padku padł 5-letni chłopiec, Janek OCałe^w 
ski w Chylonii pod Gdynią. Pozostawione 
w domu bez opieki dziecko wyszło na'pod­
wórze i zbliżyło się do budy złego podwó 
"zowego psa. 

Złe zwierzę rzuciło się na chłopca, prze 
wróciło go na ziemię i zaczęło masakrować 
nieszczęśliwe dziecko kłami. Na krzyki 
chłopca zbiegli się sąsiedzi i odebrali psu 
jego małą ofiarę. Dziecko odwieziono na­
tychmiast do szpitala, gdzie jednak wsku­
tek odniesionych ran zmarło, mimo intensy 
wnych zabiegów lekarskich. 

Aresztowanie dyrektora 
Polsko - Skand ynawsk i f j j o Tow. Haodl 

GDYNIA, 8. 6. — Aresztowany został, 
na granicy polsko-gdaiiskiej w Kolibkacji 
dyrektor Polsko - Skandynawskiego* "ToĄ. 
Handlowego Dicki Schneider.. r ». . i 

Powodem aresztowania było znalezjej-
nie u Schneidra podczas rewizji kwoty 2 
tysiące zł., które usiłował przemycić ' z ! Po l l 
ski na teren Wolnego Miasta. 

Na froncie wolny chiAsko-tapońsktef. 

Kawaleria japońska na szlaku zwycięskiegomarszu do Chin Południowych 
sie upragnionego wypoczynku w upalny dzier) 

— w cza-
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M.s. JifsBdskr'wrócił ze swej 50i podróży no Ameryki 
Około 700 pasażerów przybito z N. Yor ;u do Kopenhagi j Gdyni. 

GDYNIA, 8.6. — Motorowiex „Piłsud­
ski" powrócił dn. 7 czerwca ze swej 50 
podróży przez Atlantyk, nie wliczając je^o 
20 wycieczek amerykańskich t. j . z New 
Yorku do Indyj Zachodnich i Południowej 
Ameryki, oraz 3 wycieczek europejskich. 

Odjeżdżając 16-go maja z Gdyni do Ha 
Khxu i New Yorku „Piłsudski" wiózł 45 
pasażerów kl. turystycznej i 235 klasy trze­
ciej, zabrał 202 worki poczty i 623 ton ła­
dunku, składającego się z bekonu, lnu, me­
bli i drobnicy. 

Między pasażerami klasy turystycznej 
byl i : p. płk. Guido Langer, jadący na krót 
ki pobyt do ambasady RP. w Waszyngto­
nie- oraz p. konsul Olgierd Langer, mający 
o'\vorzyć nowy Konsulat Polski w Phil3-
di lphi i Znaczny procent pasażerów stano­
wiła emigracja żydów. 

Do tej grupy należał również Niemiec 
Jerzy Eckstein z rodziną. Eckstein, który 
i,ył ciężko ranny w wojnie światowej i od 
znaczony orderami niemieckimi, opuścił 
Niemcy i wywędrował do Ameryki, widząc 
'.icmoźliwość dalszej egzystencji w Niem 
czech. Jako niemiecki obywatel nie mócł 
uzyskać niemieckiego paszportu i jechał na 
czeski „Interimspaszport" z wizą amerykiń 
skiego konsula w Pradze, na kwotę imigra-
cyjną niemiecką. Z resztą swego majątku 
,\ kwocie 10.000 dolarów rozpoczyna nowe 
życie na drugiej pó?kuli. 

W obecnej podróży i New Yorku m.s. 
„Pi łsudski" rozpoczął sezon letni wioząc 
219 pasażerów klasy torystycziej i 444 w 
klajie 3-ej, razem 663 pasażerów do Eu.o 
pv. Z tej liczby 493 pasażerów jechato do 
Kopenhagi, a 170 do Gdyni. 

Ogromną większość pasażerów, jadą­
cych do Kopenhagi, stanowiła wycieczka 
„Duńskiego Braterstwa" w Ameryce, sto­
warzyszenia, grupującego Amerykanów po­
chodzenia duńskiego o celach narodowych 
jak i ekonomicznych. Fakt wybrania pol­
skiego flagowca na przejazd do Europy 
przez te stowarzyszenie jest ważkim dowo­
dem zaufania i popularności Lini i Gdynia— 
Ameryka oraz dalszym krokiem w zdoby­
waniu coraz szerszych kręgów klienteli 
skandynawskiej. 

Na tę podróż zaangażowana była na 
m/s „Piłsudski", znana w Kopenhadze or­
kiestra Haralda Mortenensa, której produk 
cjc wywołały szczery zachwyt pasażerów 
skandynawskich. 

Przybycie m/s „Pi łsudski" do Kopen­
hagi w dniu 6 bm. zgromadziło w porcie 
kilkudziesięciotysięczne rzesze witających. 

Po oficjalnym przywitaniu wycieczki 
„Duńskiego Braterstwa" przez naczelnego 
burmistrza Kopenhagi i odegraniu hymnów 
narodowych, na pokładzie m/s „Pi łsudski" 
odbył się bankiet dla komitetu przyjęcia, 
różnych przedstawicieli władz, prasy oraz 
studenckiego chóru, który w czasie przy­
bycia statku i przywitania wykonał szereg 
pieśni. 

Poza członkami Zarządu Stowarzysze­
nia Braterstwa Duńskiego, jadących do 
Danii na ms „Pi łsudski", przybyli między 
innymi do Gdyni: Konsul generalny Szwaj 
carski w New Yorku Victor Nef z żoną 
Polką i dziećmi, Radca Handlowy Konsu­
latu Generalnego Czechosłowacji w New 
Yorku Jaremir Janecek, Dyrektor Banku 
Cukrownictwa w Gdyni p. Teodor Dębiń­
ski, Dyrektor Banku Dyskontowego p. 
Szwarcenbergier, p. Antonina Nowicka, ie 
klamowana przez wytwórnie Hollywoodz­
kie jako Toni Noviska, znana tancerka ba­
letu Opery Warszawskiej z mężem p. inż. 
Weinberg, bankier z New Yorku, finansu­
jący dwa filmy, jakie wykonane będą w 
Adolfem Berli-BerlLnerblau, p. Banjamin 
najbliższym czasie w Polsce oraz jadące 
w tymże celu p. Molly Picen-Kalich, o 
wielkiej sławie artystka teatrów żydow­
skich i p. Gertrudę Bulman. 

Statek przywiózł 216 worków poczty, 
677 ton ładunku (maszyny, części samo­
chodowe i drobnica), 29 pasażerów wiozto 
swe samochody ze sobą. 

P. Nowicka zgodnie z kontraktem zo­
bowiązana jest wrócić do Hollywood w pa 
żdzierniku br. 

Ms „Pijsudski" pozostaje w Gdyni do 
dnia dzisiejszego, by o godz. 20-ej wyru­
szyć z powrotem w swą 51. podróż do N. 
Jorku. 
0Q0 

AWANTURA NA BOISKU. 
„Publiczność" obrzuciła kamieniami 
graczy z w y c i ę s k i e ! drużyny. 

RADOMSKO, 8 6 . — W dniach 5 \ 6 
bm. Pow. Komenda PW. i WF. zorganizo 
wala tak jak w latach ubiegłych t. zw. „Bły 
skawiczny turniej pi łkarski" o puchar m. 
Radomska z udziałem wszystkich miejsco­
wych klubów piłkarskich. 

W drugim dniu zawodów na boisku 
Straży Pożarnej podczas rozgrywki między 
kiubami RKS. „Naprzód" i KS. „Wilk" do­
szło do skandalicznych awantur. „Publicz­
ka" lepiej grających graczy „W i l ka " walić 
jęła kamieniami. Po skończonej grze, któ-
r.i przyniosła „W i l kow i " zasłużone najzu­
pełniej zwycięstwo w stosunku 3 ;1 , publi­
czność oraz niektórzy z graczy „Naprzo­

du" zaatakowali kamieniami schodzących 
z boiska graczy „Wilka". Doszło do tego, 
że publiczność rozbiła się na dwa wrogie 
obozy, między którymi doszło do bijatyici 
na kamienie i laski. 

Dopiero wezwana telefonicznie na boi­
sko policja zdołała przywrócić porządek i 
zacietrzewionych graczy rozpędzić do do­
mów. W wyniku ogólstej bijatyki kilka o-
sób zostało dotkliwie poturbowanych, zwła 
szcza gracze „W i l ka " , gorzej wyszli na tym 
incydencie, mimo, że zajście zostało spro 
wokowane przez sympatyków „Naprzodu". 
Jeden z graczy „W i l ka " , Szwedowski, od 
wieziony został do szpitala św. Aleksandra 
w Radomsku. Poturbowany również został 
protektor „ W i l k a " Kowalczyk. 

T Y L K O 

2 . 5 6 g r . 
mieuccznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
\E o d n o ś z c n ł c m d o d o m o 

Frenamer«tq ••mawiać' można 
4 k a ż d e g o d n i * miesiąc*. 

Z w l r k l 2 (Karola) - U l . 1 8 2 - 4 % 
P i o t r k o w a k n 11 — t e l . 1 0 2 - 2 9 . 

Przy • d b l o r M w •datlal.trt.Jt 2srlrkl 2 (Karola) 
l a b Piotrkawska 11 a ranumera l . mym—i 110 mm, 

A r e s z t o w a n i e u r z ę d n i k a 
z a wieloletnie nadużyc ia . 

WŁOCŁAWEK, 8.6. — Na skutek po­
lecenia prokuratora aresztowany został i 
zamknięty w więzieniu śledczym referent 
starostwa włocławskiego, długoletni urzęJ-
nik, Witold Mickiewicz, pod zarzutem po­
pełniania od szeregu lat nadużyć w zwią­
zku z opłatami stemplowymi i konfiskata­
mi broni myśliwskiej. 

W związku z tą sprawą aresztowały 
został również właściciel zakładu fryzjer­
skiego przy ul. 3-go Maja, Kolanowski, któ 

ry odgrywał do pewnego stopnia rolę pase 
ra i pośrednika w przestępczych manipula 
c;ach Mickiewicza. 

W ostatnich dniach uwięziony urzędnik 
Mickiewicz usiłował podobno popełnić sa­
ri.obójstwo. Włocławek czeka znowu niejo 
dzienny proces, który toczyć się będzie 
przed Sądem Okręgowym po iikończen:u 
śledztwa w tej nader skomplikowanej spra 
WIC. , I 

mają być uwzględnione w zmienionej stawce płac 
ŁÓD2, 8.6. — Wczoraj odbyła się kon 

lerencja pomiędzy przedstawicielami zwią 
zków pracowniczych ZPZZ, Pracy i Kla­
sowego z jednej, a dyrekcją zakładów 
Eitingona z drugiej strony. Na konferencji 
poruszono sprawę uregulowania stawek 
płac na te artykuły, które są zupełną no­
wością w produkcji i nie były dotychczas 
uwzględnione w cenniku plac, omówiono 
sprawę kompetencji delegatów fabrycz­
nych, wreszcie sprawę zastosowania porno 
cy robotnikom, przewożącym towar do ma 
gazynu, są oni bowiem przeciążeni. 

Na wysunięte przez przedstawicieli 
związków postulaty firma wyraziła zgodę, 
nie akceptując jednak sprawy stawek plac. 
Toteż sprawę tę wziął w swe ręce Inspek­
tor Pracy XIV Obwodu i dokona rewizji 
cennika plac. Jeśli okaże się, iż istotnie 
cennik nie uwzględnia zupełnie produkcji 
nowych artykułów, Inspekcja Pracy wpro­
wadzi do cennika nowe, wiążące już firmę 
stawki. 

POŃCZOSZNICY. 
Dziś w Inspekcji Pracy odbywa się 

kc-nlerencja z pończosznikami tzw. formia-
rzami. Tematem konferencji jest sprawa 
uzupełnienia cennika stawek i podwyższj-
nia ich zgodnie z orzeczeniem Komisji. 

KOWALE. 
Dziś również odbywa się w Inspekcji 

Pracy konferencja z kowalami w sprawie 
rewizji warunków pracy i płacy. 

PRZED STRAJKIEM WOŹNICÓW. 
Zatarg woźniców z pracodawcami, jak 

wynika z nastrojów, panujących wśród 
pracowników, doprowadzi najpewniej do 
strajku. Obecnie sprawa podpisania umo­
wy zbiorowej przez pracodawców stanęła 
na martwym punkcie. Gdy do niedawna 
pracodawcy w powainej większości skłon­
ni byli podpisać układ, wycofali się z te­
go stanowiska, tak, iż do podpisania urno 
wy nie doszło. 

Prowadzący akcję o poprawę sytuacji 
woźniców Chrześcijański Związek Zawodo 
wy liczy się poważnie z proklamowaniem 
strajku woźniców w najbliższych dniach. 

Drobne placówki włókiennicze 
powsta ją w Tomaszowie . 

TOMASZÓW, 8. 6. — Corocznie przy­
bywa w Tomaszowie kilkanaście nowych 
warsztatów pracy, które dają godziwy za­
robek pewnej liczbie bezrobotnych, zara­
biających od 6 do 10 zł. dziennie. Nowe 
warsztaty pracy przybywają głównie w 
praemyśle włókienniczym, do którego gar­
ną się masowo polskie Wery robotnicte, 
chcąc się w ten sposób uniezależnić od ka­
prysów pracodawców i stworzyć dla siebie 
S swych rodzin lepsze warunki egzystencji. 
Dzięki tej dążności już obecnie pracuje NA 
terenie miasta kilkadziesiąt nowych war­
sztatów tkackich uruchomionych przez ro­
botników za pewną opłatą firmom przemy­
słowym, od których wydzierżawione są 
warsztaty. Nowe te placówki prosperują 
bardzo dobrze: pracują po 6 dni w tygo­

dniu, zatrudniając około 600 robotników 
wykwalifikowanych, produkują materiały 
pierwszorzędnej jakości, zaopatrując nimi 
rynki miejscowe i okolicznych miast, jak 
Piotrkowa, Częstochowy, Radomia i t. p. 
Wobec sprzyjających warunków, w naj­
bliższym czasie zwiększy się poważnie 
ilość czynnych warsztatów tkackich, albo* 
wiem powstała w mieście robotnicza spół­
dzielnia wyrobów włókienniczych, która 
produkować będzie manufakturę na szero­
ką skalę. Spółdzielnia ta zatrudni około 300 
robotników. 

Czy jesteś członkiem 

Regionalny Kongres Eucharystyczny w Liskowie 
Program uroczystości kościelnych 

LISKÓW, 8. 8. — Ustalony został następujary 
program regionalny Kongresu Eucharystycznego, któ 
ry odbędzie się w dniarh 11 1 12 bm. w Liskowie 
kolo K a i m a ; 

Sobola I I bm. Godz. 16 — powitanie J. E. ks. 
biskupa K. M. Radońskirgo 1 przybywających goici 
na kongres g. 17.SO — Inauguracyjne nabożeństwo 
kongresowe w kościele parafialnym z kazaniem; 
g. 19 — akademia kongresowa w sali domu parafial 
nego; g. 21 — adoracja młodzieży żeńskiej w ko­
ściele; g. 21.45 — adoracja niewiast w kościele; 
g. 22.30 — adoracja młodzieży męskiej w kościele; 
g. 23.15 — adoracja mężczyzn w kościele. 

Z.YCIE PABIANIC. 

O kredyty na tynkowanie domów 
Wyjazd delegacj i do W a r s z a w y 

W najbliższym czasie u d i się do War - | 
szawy specjalna delegacja, w eelu uzyskania I 
kredytów dla tych właścicieli domów, którzy I 
mają p<Yccenie otynkowania swych domów.' 
nie posiadając na to własnych funduszów. W 
skład delegacji wejdzie prezydent miasta, 

radny Wendler i inni. 
Chodzi o uzyskanie kredytu choćby w for­

mie udzielanego ostatnio kunconi kredytu ku­
pieckiego pod zabezpieczenie wekslowe. 

Zarządzenie władz w sprawie malowania 
oarkanów, domów drewsianych i tynkowa­
nia domów murowanych sprawiły, że w Pa-
nianicach odczuwa się brak rąk fachowych 
oboczych, przy czym podniosły się ceny na 
/szelkicgo rodzaju farby. Wszelki jednak 
lasek" koniunkturalny winien być zabro-
iony. 

NAPAD NA SAMOTNA KOBIETĘ. 
Na przechodzącą samotnie ulica Legionów 

imuel Stefanię, stała mieszkankę Pabianic, 
ly wymieniona znajdowała sie w pobliżu 
mów mieszkalnych Papierni napadł jakiś 
:znany opryszek. który wyrwał jej z rąk 

! ikiewkę i korzystając, że nikogo nie było w 
pobliżu ZBIEGŁ, Pjps^zJ^gwajią wszczęła 

alarm, niestety bezskutecznie, a następnie o 
napaści powiadomiła pclicję. W sakiewce 
znajdowały się rękawiczki oraz różne drobiaz 
gi damskie. Pieniędzy na szczęście w sakiew 
ce nie było. Rzezimieszka poszukuje policja, 
trzymając się podanego przez poszkodowaną 
rysopisu. 

ROWERZYSTKA POD WOZEM. 
Karszówna I., zamieszkała w Pabianicach 

przy ul. Sienkiewicza 5, jechała rowerem tak 
niefortunnie, że w pewnej chwili wpadła pod 
nrzejeżdżający ulicą Moniuszki wóz. Na 
szczęście spotkało ja przysłowiowe szczęście 
w nieszczęściu, bowiem nie odniosła żadnych 
obrażeń i cała i zdrowa udata się do domu. 

KRADZIEŻ I ZOUBA. 
Przybylskiemu Rrmisławowi, zamieszka­

łemu przy ul. Jakuba 7, skradziono z komór­
ki 8 gołębi. 

— Na placu Dąbrowskiego znaleziona 
została marynarka, zgubiona przez jakiegoś 
roztargnionego przechodnia. Zgubę można 
odebrać w komisariacie P. P. po udowodnie­
NIU prawa własności 

Niedziela 12 bm. Go dr. 24 — ponlyfikalna mus 
św. a kazaniem. Ud świtu będg odprawiane msze św. 
i udzielana Komunia św. w kościele przy figurze 
N. Ser?a P. Jezusa i przy grocie N-M-P. oraz w dwu 
kaplicach miejscowych (Sierocińcu i Szkole Zawód 
Żeńskiej). Godz. 8 — nabożeństwo, Komunia św 
i kazanie dla młodzieży szkolnej przy figurze Serca 
Pana Jezusa; g. 9.30 — nabożeństwo, Komunia św 
i kazanie dla organizacji Akcji Katolickiej przy fi­
gurze Serca Pana Jezusa; g. 10.45 — wielka procesja 
Kiirharytly?zna do ołtarza polowego, wzniesionego 
na terenie Sierocińca św. Wacława; g. 11.30 — na-
bożeństwo z kazaniem dla wszystkich uc/.e*tników 
kongresu nu placu przy Sierocińcu; g. 13 — zakon 
czenie kongresu w kościele parafialnym. Uroeiyste 
Te Dcum; g. 16 — nieszpory w kościele; g. 16.30— 
bierzmowanie na placu O bok Sierocińca przy ollarzu 
polowvm. 

ŁÓDŹ, 8.6. — Wczoraj odbyło się, posie­
dzenie Towarzystwa Polsko-Szwedzkiego w Lo 
dzi, poświęcone omówieniu spraw związanych 
z organizacją imprezy ku czci Króla Gustawa V 
obchodzącego swe 80-te urodziny. 

Postanowiono z okazji tej zorganizować uro 
czystą akademię w dniu 15 czerwca o godz. 20. 
w sali Rady Miejskiej. Program akademii wy­
pełni część muzyezno-artystyczna i okoliczno­
ściowe przemówienia. 

Szczegółami organizacyjnymi imprezy sai-
muje sie specjalna komisja, w skład której we­
szli: pp. prez. (Jodlewski, generałowa Malachow 
ska, p. Konarzewska, konsul M. Koii, Ur Ui lik 
i dyr. Bossak. 

W z r o s t ciepła. 
Start p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 8.6. — Dziś o godz. 9. rano tempe­
ratura w śródmieściu wynosiła 20 stopni powy 
żej zera. W ciągu nocy ubiegłej najniższa cle 
plota wynosiła plus 14 stopni. Ciśnienie baro-
inetryczne wzrosło nieznacznie do 763 milime­
trów. Zapowiedź pogody słonecznej z dalszym 
wzrostem ciepła. 

Wiatry z kierunków wschodnich. 

Przykre skutki bójki . 
Chorobliwa §en 16-io letniego chłopca 

ZDARZENIA I WYPAB24I. 
(—) Papież przyjął wczoraj w Castel Gandolfo 

150 pielgrzymów polskich, przybyłych do Rzymu po 
relikwie św. Andrzeja Boboli. 

(—) Henlein wyjechał do Wiednia. 
(—) Dwugodzinna konferencja ambasa­

dora Stanów Zjednoczonych Davisa ze Stali­
nem wywołała w kolach dziennikarskich dość 
duże zainteresowanie. 

Szczegóły konferencji trzymane są w ści­
słej tajemnicy. 

Ambasador Davis oświadczył tylko, źe 
rozmowa toczyła się na temat wielkiej poli­
tyki światowe]. 

(—) Przemówienie b. premiera Bluma ną 
kongresie parafii socjalistycznej w Royen w 
kołach politycznych jest komentowane jako 
oznaka, iż wszelkie ryzyko natychmiastowe­
go kryzysu gabinetowego wydaje się być usu 
nięte. 

(—) Pierwsza rata pożyczki francuskiej, 
otrzymanej przez marszałka Śmigłego-Rydza 
w sierpniu 1936 r. w czasie jego pobytu W 
Paryżu (układ Rambouillet), wpłynęła pół­
tora roku temu w styczniu 1937 r. 

Obecnie według krążących pogłosek, W 
ciągH maja wpłynęła następna transza części 
gotówkowej pożyczki. 

(—) Sesja nadzwyczajna Sejmu został* 
zwołana wczoraj zarządzeniem Prezydenta 
R. P. Wśród spraw które zarządzenie wymie­
nia jako przedmioty obrad znajdują się pro­
jekty ustaw o wyborze radnych miejskich, 
gromadzkich, gminnych i powiatowych, o sa­
morządzie miasta warszawy, o wyborze rad 
nych w 6 miastach, w tei liczbie w Łodzi, o 
poprawie finansów związków samorządu te­
rytorialnego, trzy pr«jekty ustawy o konwer­
sjach pożvczek dolarowych. 

Poza tym na liście znajdują się projekty 
ustaw o udziale czynnika obywatelskiego * 
sądach, o uprawnieniach ministra rolnictwa 
w sprawie aprowizacji, nowele do dekretów 
o oibrocic hurtem mięsa, o cukrze, o prakty­
ce lekarskiej, o prawie przemysłowym, o fun 
djuszu pracy i inne drobniejsze. 

Ogółem projektów ustaw wylicza zarzłj 
dzenie 20, a poza tym l l ratyfikacji, wśród 
których znajduje się uzupełnienie konwencji 
handlowej i nawigacyjnej między Polska » 
Czechosłowacją. m j 

Na zasadzie zarządzenia Prezydent*" 
p'ierwsze posiedzenie Sejmu zwołano na pią­
tek 10 bm. godz. 11 rano, z porządkiem dzień 
nym zawierającym pierwsze czytania zgło­
szonych przez rząd projektów. 

( _ ) We wsi Kurowiee pod Łodzis starosta De­
nys trzymał do chrztu w imieniu Prezydenta R. P i 
jako Ojca chrzestnego, siódmego syna rolnika Fran­
ciszka Turka, któremu Badano iniię Czesław. 

( _ ) W dniu 8 bm. udaje się do Kowna delega­
cja lomi:xa w celu przeprowadzenia rozmów w spr*-^ 
wie bezpośredniej kotminlkacJt lotniczej miedz? 
Pol"k« a I.itwa l wierzenia Kowna do bałtyckiej* 
szlaku lotniczego, obsługiwanego przez „Lot", prą* 
wadzącego z Helsinek przez Tall in, Rygę l Wi ln* 
do Warszawy. . 

W dniach od SO maja do 6 czerwca obradował* 
w Kownie konferencja kolejarzy polskich i litew­
skich dla ustalenia taryfy osobowej, bagażowej i t«-
w.ir. iwj w koniunlkatjl polsko • litewskiej. 

Pracując w przyśpieszonym tempie, przygotowa­
no kompletne teksty taryfy osobowej l bagażowej* 
taryfy towarowej, przepisów służbowych dl 

Taryfa osobowa obejmie szereg najważniejszy** 
stacyj dla ruchu osobowego w Police i Litwia. 

(—) Zamkniecie rachunków skarbu państwa ** 
m. maj wykazało nadwyżkę dochodów w kwori* 
803.000 złotych. 

(—) Do miejscowości Chustki pod Radomiem, 
gdzie wystąpiła krew na figurze Matki Boskiej, i'" 
znieważeniu jej przez bezbożnika, nie przestaję wę­
drować olbrzymie tłumy ludzi z całej alemi radom­
skiej. 

Od czasu pojawienia sic na obliczu Matki I'"-
skiej krwawej plamy, mieszkańcy wsi Chustki łyj l 
w podnieceniu, granrrricym i ekstaza. Ani na chwi­
le nie opuszczają, oni miejsca, gdzie ustawiona j " " ' 
statua^Wieść o cudzie rozeszła ai( lotem błyskawic) 
po całym powiecie koneckim i radomskim. 

W czasie Zielonych .świgt ciągnęły do Chust** 
niezliczone tłumy. Według relacji przybyło do Ch"' 
stek w ei|gu dwu dni około 20 tysięcy osób a <"'• 
nych stron sienil radomskiej a nawet z okolic Kici* 

Czerwona plama która ukazała sie na policz*' 
Matki Boskiej po uderzeniu statuy kamieniem rzu­
conym bezbożna reko, aie znikła dotychczas, mim* 
ie starano się j | zmyć. Po usiłowaniu zmycia pluff 
krwawy stygniat w ciągu kilku miuut występuje z p** 
wrotean. 

(—) Uruchomione zostały nowe kontyngent 
paszportów ulgowych dla turystów. Kontyngenty '* 
obejmują kilkanaście tysięcy wyjazdów do Franfj" 
Czechosłowacji, Rumunii, Bułgarii i Węgier. 

( _ ) Wojewoda Józewski odbył lustrację pow'i»' 
tu piotrkowskiego. 

(—) W piętek, dnia 10 czerwra odbędzie się P 0 ' 
przewodnictwem wiceprezydenta Kozłowskiego ko1" 
ferencja, poświę-ona zagadnieniu walki z zawód0' 
wyn( żebractwem w Łodzi, w związku zarządzenie*1 

Min. Opieki Społecznej z dnia 1 czerwca rb., pr«'' 
widującym przymusowe umieszczanie żebraków * 
przytułkach i domach praey. 

(—) Podczas świgt utonęło kilku łodzian, s*H 
nowicie: W stawie łagiewnickim — Win enty Sk*»'' 
ras (Łódś, Mickiewicza 8 ) ; w Pilicy pod Sulej',' 
wcm — Otto Bersch (Łódź, Śródmiejska 69) ; w 
nikarh pod Łodzią — Maciej Białowąs (Łódź, P'* 
wna 11) ; w Wiśla — Marian Janik (Łódź, Andn«' 
Ja 49). 

Zi 
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WIELUŃ, 8.6. — Do szpitala W.W. 
Św. w Wieluniu przywieziony został 16-le-
mi Józef Krajcer ze wsi Kapka gm. Sko­
mlin, który uderzony kijem, czy też kamie­
niem w głowę stracił przytomność, zapada 
;ąc w kilka dni już trwający sen. I 

Jak zostaliśmy poinformowani, Krajcer 
uderzony został przez swego rówieśnika w 
czasie sporu na pastwisku. 

Stan jego jest groźny. 
Sprawą zajęły się władze śledcze. 

T w a r d y sen d e s p e r a i k i 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U M K O W S C O 

ŁÓDŹ, 8.6. — Nocy dzisiejszej pełniący służ 
bę funkcjonariusz PP zauważył w bramie do­
mu nr H3 przy ul. Pomorskie) leżącą w stanie 
nieprzytomnym kobietę. Powiadpmit o tym sta 
cję Pogotowia Miejskiego. Natychmiast przybył 
na miejsce lekarz dyżurny, który stwierdził, 
że kobieta otruła się luminalem. ZaStosowaw izy 
środki raruiikowe, lekarz przewiózł samobójczy. 

nic do szp. w Rado«oszczu, ale nie w GROŹNYM' 
dla życia stanie. Ustalono na skutek przeprowa­
dzonego dochodzenia, żc zamachu samobójcze­
go dokonała 31-letnia bezrobotna Marta Klotz, 
zamieszkała na Stokach Przy ut. Weselne! 16. 
Przyczyna desperackiego kroku nie została u-
stalona, gdyż samobójczyni wskutek zażycia lu 
minalu śpi. 

K o n g r e s p r a c o w n i k ó w 
N o t a r i a t u i H i p o ł e K ' 

WARSZAWA, 8.6. — W Zielone Swif­
ta obradował w Warszawie Pierwszy Og^ 
nopolski Kongres Pracowników Notariat 
i Hipoteki. Na kongresie omawiano wył?' 
cznie sprawy zawodowe, oraz nastąp1'0 

połączenie wszystkich pracowników No'-3' 
riatu i Hipoteki w Polsce, skupiając ich * 
jednym Ogólnopolskim Związku Zaw"-'^' 
wym. Na kongresie było obecnych 
200 delegatów i gości z całego kraju. 

Wszyscy delegaci otrzymali 50 p ' ° c ' 
zniżki w obie strony na wszystkich k n ' ^ 
jach państwowych. Zjazd zakończono 
wczesnych godzinach popołudniowych _^ 
dniu 6 czerwca, po czym delegaci z w ' ° ' 
dzili miasto 



P R A K T Y C Z N A E S T E T Y K A . 

Z m o t o r y z o w a n a s t o l i c a 
z a p r z y j a ź n i o n e j R u m u n i i . 
' Bukareszt, w czerwcu. 

Pierwsze wrażenie — niezliczona ilość 
samochodów przy zupełnie nieuregulowa­
nym ruchu ulicznym, 
wieczorem gdy upalna temperatura dnia nie 

P Co spadnie, jezdnia największych ulic, jak 
naprzyklad Calca Yikloriei staje się wyłącz 

1 n«| własnością pieszych. W pobliżu wspa­
niałego kasyna wojskowego — Cercul Mi -
'itar, na skrzyżowaniu dwóch wielkich ar-

' kry j zatrzymuje i puszcza samochody i 
przechodniów aż trzech policjantów, za ich 
zaś plecami tłumy zalegają całe ulice... I ~a-
den kierowca się nie gniewa, nie wymyśla. 
Zresztą chociaż szoferów jest bardzo dużo, 
0 tej porze na ulicy są oni w mniejszości. 
Hamulce w Bukareszcie muszą być i są w 
zupełnym porządku; pracę mają ciężką, 
kcz wdzięczną, bo one układają stosunki 
między samochodziarzami, a piechurami i 
fo jak najlepiej. 

Natomiast szofer czy też kierowca-ama-
*°r, gdy tylko! znajdzie choć niewielki ka­
wałek wolnej ulicy, daje 80 kilometrów na 
godzinę, a może i więcej. Nikt też nie ;>rzc-
szkadaa samochodom na autostradach. 

Taksówki bukareszteńskie są wspania­
le. Czarne limuzyny, tańsze niż u nas, ni­
czym nie ustępują samochodom prywat­
nym. Nie ma „karawanów", grożących w 

' każdej chwili rozsypaniem się na kawałki, 
gdzie każda część składowa drży i brzę­
czy wolno i niezależnie od reszty. Zazna­
czyć trzeba, że w obrębie miast w Rumunii 
nie wolno używać sygnałów.. 

Wprawdzie w Rumunii na stacjach ben­
zynowych benzyna kosztuje tylko 8 i pół 
« i , t. j . około 28 groszy, czyli więcej niż 
o połowę taniej, niż u nas, jednakże ci, co 
korzystają z dorożek samochodowych, na 
ogół zarabiają mniej niż my. 

Związek przemysłu naftowego zakupił 
wielką serię samochodów i puścił je na ul i ­
ce Bukaresztu. Ma więc dochody z pasaże­
rów i korzystnie lokuje wyroby swych ra-
łmeryj.. 

Ciekawa też może być obserwacja sa­
mego ruchu samochodowego i każdego 
zresztą innego w Rumunii. Według przepi­
sów, znajdujący się z prawej strony ma 
zawsze pierwszeństwo. Ale o to pierwszeń 
stwo nikt nię upocjalnie nie ubiega. 

Zagadnienie drogowe, jak się zdaje, nie 
jest jesreze w Rumunii całkowicie rozwią­
zane, jednakże — co częściowo mogłem 
sprawdzić naocznie, częściowo zaś wywnio 
skować ze słów autochtonów — znajduje 

się na dobrej drodze. Z okna wagonu w i ­
działem niewiele samochodów. Natomiast, 
gdy się jechało z Buikarcsztu do Brasoy 
(około 200 kilometrów spotkało się i obgo-
niło ich setki. Asfaltowy szlak, nie szeroki, 
lecz doskonale utrzymany, ciągnie się aż 
do granicy węgierskiej. Według słów ofice­
rów rumuńskich, po jednej takiej autostra­
dzie w kierunku każdej granicy jest już w 
użyciu lub na wykończeniu. A jak wiemy 
Rumunia sąsiaduje aż z sześcioma państwa 
mi... Będąc nad Morzem Czarnym, widzia­
łem w rejonie Konstancy — Carmen Silvy 
poważne prace drogowe. Upośledzona jest 
zdaje się tylko Besarabia. 

Mówi się często o niewrażliwości „po­
łudniowców" na szybkość i że rzekomo w 
Rumunii jeździ się samochodami bardzo ry­
zykownie — żeby nie powiedzieć więcej. 
Wyciągają na równych odcinkach autostra 
dy do 120 km. na godzinę. Jednakże w ty cli 
warunkach — dobrego samochodu na do­
brej drodze — szybkość taka nie wydaje 
się czymś nadzwyczajnym. W górach i 
ostrych serpentynach wszyscy inni napoty­
kani jechali bardzo uważnie i rozsądnie. 

Krótko mówiąc, Rumunia wydała mi 

i się krajem naprawdę zmotoryzowanym. 
Na tysiąc Rumunów przypadają tam 2 ma-

I szyny, na tysiąc zaś Polaków u nas — tyl­
ko 0,8. 

Czytałem niedawno w naszej prasie, że 
jakoby rozwojowi dorożek samochodowych 
przeszkadzają dorożki konne. Otóż, obo'.c 
wspaniałych taksówek, w Bukareszcie kur­
suje znaczna ilość parokonnych dorożek i 
jakoś jedne drugim nie zawadzają. Spotkać 
też można wóz, ciągniony przez woły... 

Kontrastów w Bukareszcie jest sporo. 
Na przykład między ładnie na ogół ubraną 
publicznością snują się bosi gazeciarze. 
Ani jednego, nawet w starszym wieku, nie 
widziałem w butach. Obok wspaniałych 
nowoczesnych budowli stoją kamienice w 
stylu naszych Nalewek, oblepione jaskra­
wymi, blaszanymi szyldami. 

Jednakże w tej dziedzinie widoczna jest 
zupełnie wyraźnie tendencja do rozbudowy 
miasta, właśnie kosztem domów, nieodpo-

| władających pojęciu stolicy. Znoszone są 
całe bloki budynków, na których miejscu 
powstają nowe. albo też obszerne place. 
Bukareszt jest ładny i strojny. 

A. S. 

KREM 
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Przygoda tancerki na stołach 
Straciła lisy I pieniądze* 

W1T$CIGI M O T O R Ó W E K W MEDIOLANIE* 

W pewnym kabarecie na Montparnasie 
w Paryżu, gdzie na stolach tańczy 30-letnia 
panna Rozee, zapoznała się ona z dwoma 
mężczyznami, którzy do późnej nocy bawi­
l i się z nią wesoło, urozmaicając flirt tań­
cem. Ale gdy Rozetce już spać się zachcia­
ło, kawalerowie uradzili odwieźć ją swym 
autem do domu. Auto wjechało na ulicę de 
Douai i pędząc przejechało nr 30. Rozetka 
zaczęła krzyczeć w niebogłosy. „Uspokoi­
ło " ją jedno silne uderzenie pięścią w twarz 
nowozapoznanego „przyjaciela", podczas 
gdy drugi był zajęty prowadzeniem auta. 
Gdy tylko auto wjechało w głąb lasu Ro­
zetka poczuła znów nieprzyjemne uderze­
nie w twarz i raptowne zatrzymanie samo­
chodu. Wyrwano jej torebkę, która zawie­
rała 150 franków, zdjęto z niej kołnierz z 

lisów srebrnych i wyrzucono na zieloną 
trawkę... 

Na niej to Rozetka przeleżała do wcze­
snego ranka na wpół zemdlona. Pierwsza 
przejeżdżająca taksówka, którą „amatorka 
świeżego powietrza" zatrzymała, odwiozła 
ją do domu. Śledztwo w toku. 

I ZGRUBIEJĄ SKORY 
SOU KŁOWI OL k ooitsi-iwoicioM m a 

Słynny wytwórca dział 
z m a r ł ze strachu* 

Pisma niedawno doniosły o zgonie 82-
letniego Artura Kruppa, założyciela zakła­
dów Krupp w Bernsdorf pod Wiedniem, a 
brata Kruppa z Essen. Był on ekspozyturą 
swej potężnej rodziny na terenie Austrii. 
Teraz, po Anschlussie, stał się niepotrze­
bny i mógł umrzeć. Ciekawe jest, że zmarł 
ze strachu. Strzelał z karabinka do jeżów 
w swoim parku. Karabinek był cichostrzel-
ny, ale pękł przy strzale. Staruszek doznał 
takiego wstrząsu, że padł trupem. 

Przez całe życie nie znosił strzałów i 
wogóle hałasu. Po próbach strzelania, na 
których musiał być obecny, zamykał się w 
swoim pokoju, wyłożonym korkiem i od­
poczywał. Na parę miesięcy przed śmiercią 
wytoczył sprawę sąsiadowi, którego gło­
śnik radiowy był zbyt głośny. 

Sędziowie jednak uznali skargę za nie­
uzasadnioną. Krupp, wytwórca dział, nie 
miał — zdaniem ich — prawa skarżyć się 
na hałas głośnika. 
00 

Kaszel dusi i Ubu złapać nie można 

W Mediolanie odbyły się wyścigi motorówek 

płuca i oskrzela przepełnione są flegmą, 
organizm broni się przy pomocy kaszlu, 
usuwając ją nazewnątrz. Nie zawsze jednak 
organizm zdoła obronić rię sam, c:ęsto ka­
szel jest suchy, flegma trudna do usunięcia 
wówczas wskazane są środki odfleg^iają-
ce i łagodzące podrażnienia kaszlowe. Jed­

nym z takich środków są zioła Magistra 
Wolskiego przeciw cierpieniom płucnym 
ze znakiem ochronnym „Pulmosa", zawie­
rające rzadką roślinę chińską Schin-Schen. 
Usuwają one zaflegmienie, podrażnienie ka 
szlowe i duszność. Do nabycia we wszyst­
kich aptekach i drogeriach. 

Helena LIPKOWSKA 

Szampański 
ż y c i e 

owiesc 24 

Gimnastyczne koło 
na wodzie 

W Hannowerze skonstruowano 
koło z dykty, w którym cztery 
osoby mogą postępując naprzód 
poruszać się wraz z obracającym 
się na wodzie kołem w dowol­

nym kierunku 

Twarz Rózi zrobiła się szkarłatna, opuściła głowę. 
— To wszystkie robią, a dziecko... 
Kalina zerwała się z tapczana. 
— Siostra twoja nie poszła jeszcze? 
— Siedzi tam z Józefowa. 
Kalina popędziła do kuchni. Siostra Rózi siedziała na 

taburecie pod oknem. Z rysów podobna była do Rózi, tyl­
ko niższa, szczuplejsza i twarz miała bledszą. 

Wyraźnie zmieszana, wstała na powitanie panienki. 
Ka':na miała wielką ochotę przytulić, ukołysać w obję­

ciu tę dziewczynę, gotową tak dzielnie nieść ciężar kon­
sekwencji chwilowego zapewne zapomnienia, ale po­
wstrzymała się i pogładziła tylko ciemną głowę dziew­
częcia. 

— Nafalko — rzekła — nie słuchaj ich. Jak się we 
dwie do tego zabierzemy, wychowamy twoje dziecko na 
ślicznego tłustego bachorka! Syn, czy córka? — patrzy­
ła z uśmiechem na młodą matkę. 

— Syn — usłyszała cichutką odpowiedź. 
— Masz mieszkanie? 

i — Oczy Natalki napełniły się łzami. 
•— Właśnie że... urwała. — Teraz to jeszcze mieszkam 

u mojej dawnej gospodyni, ale ona powiedziała, źe tylko 
do niedzieli. 

Kalina zamyśliła się. 
— Dać pieniądze na wynajęcie pokoju. Odesłać na 

wieś do matki? Nie, tam ją zagryzą. Ale już ma: Pokoik 
nad garażem był wolny, nowy szofer żonaty, mieszkał j a 
mieście. 

_ Przyjdziesz do mnie z dzieckiem w sobotę — po­
żegnała dziewczynę uśmiechem. 

Wróciła do siebie zadowolona, ale na twarzy jej 

osiadł wnet wyraz smutku. 
— Biedne małe, powiększy legion nieszczęśliwców 

z niezatartym piętnem „nieślubne" w metryce urodzenia. 
— Jakże ta niesprawiedliwość bolała ją zawsze. — 

Bieg myśli Kaliny przerwała mocno nadąsana za inter­
wencję panienki Rózia. 

—Proszę pani (kiedy była w złym humorze ostenta­
cyjnie unikała zwykłego zwrotu „panienka") — przy­
szedł pan Grabowicz, czy mam tu prosić? 

— Ma się. rozumieć — ale nie czekała sama już po­
biegła przed Rózią naprzeciw gościa. 

— Jerzy! — wyciągnęła obie ręce — tak się cieszę, 
że ta żona twego mordercy przyszła nareszcie! Chodź do 
mnie! Opowiadaj! — ciągnęła go za rękę. 

— Wpadłem do ciebie, ale na chwileczkę fyUjo, chcę 

koniecznie dziś jeszcze być u mamy. Pojadę pociągiem o 
ósmej, przenocuję tam. 

Kalina zatrzymała się nadąsana, patrzyła przez chwi­
lę na Jerzego, ale wnet uśmiech zmarszczył jej nosek. 

— Wiesz co? W takim razie odwiozę cię autem. Na­
gadamy się w drodze do syta i u cioci Stasi. A może będę 
wam przeszkadzała? — zajrzała w jego oczy. 

— Głuptas z ciebie! — objął ją wzrokiem rozrado­
wanym. 

— Róziu auto! Prędko! 
Już była w okryciu, nałożyła kapelusz. A kiedy auto 

ruszyło sprzed domu, usadowiła się wygodnie, otuliła no­
gi pledem i zwróciła się do swego towarzysza: 

— No mów, słucham ciebie. 
Jerzy opowiedział o przebiegu wizyty Bączkowej. 
— Czy sądzisz, że uda się go obronić? 
— Mam wszelką nadzieję, że nie pójdzie na szubieni­

cę. Wiesz, Kalino, dlaczego dla mnie tak niesłychanie 
ważnym było dotrzeć do prawdy: ten mój klient nic prócz 
odrazy we mnie nie budzi, a jakżebym mógł sumiennie 
podjąć się obrony z tym przeświadczeniem, że on na n'ą 
nie zasłużył? 

— Morderstwo dla rabunku — ohyda, ale dlaczego 
na większą pobłażliwość zasługuje morderstwo popełnio­
ne ręką zazdrosnego męża, niż z chęci zemsty? rozmy­
ślała Kalina. 

— Chyba dlatego tylko, że społeczeństwo żonę uwa­
ża ze ekskluzywną własność męża, a kochanka za zło­
dzieja. 

— Jerzy — zapytała — czy sądzisz, że zazdrość jest 
naprawdę okolicznością tak bardzo łagodzącą? Przecież 
to również wstrętna pobudka. 

— Zazdrość sama w sobie bezwzględnie, ale czyż ie • 
steśmy w stanie wiedzieć, jak wielką była miłość, która ;ą 
zrodziła? Z jakiej otchłani, upokorzeń i poniewierki wy ­
rosła? 

Kalina zastanawiała się: czy była kiedy, czy mogłaby 
być zazdrosna? Musiała przyznać szczerze że nie, nic nie 
wiedziała, bo nie kochała nigdy. A teraz? Może, może ., 
Wiedziała tylko, źe w ciągu ostatnich tygodni coś ją „po­
nosiło", szczególniej od wczorajszego wieczora kiedy 
w tańcu padło z ust Jerzego „kocham"... 

Odrzuciła głowę i spotkała się z jego oczami, a kiedy 
usłyszała pytanie: 

— Maleńka powiedz czy ty mnie choć trochę ko­
chasz? — miała wrażenie, źe chyba głośno myślała. 
Z uśmiechem promiennym potrząsnęła głów? 

— Nie wiem Jerzy, nie pytaj jeszcze o nic. Czuję ty l ­
ko, że mnie z tobą dziwnie dobrze — głos jej brzmiał bar­
dzo miękko. 

A po chwili milczenia ujmując jego rękę rzekła: 
— Widzisz, ja chociaż jestem dzieckiem doby obec­

nej, pod względem małżeństwa mam chyba zapatrywania 
p ;abnbek: rozwód uznaję o tyle, o ile dwoje ludzi na­
prawdę żyć dalej z sobą nie może. Ale wyjść za mąż, tak 
jak wiele naszych znajomych od razu z przeświadcze­
niem, że jak nam będzie źle, to każde pójdzie sobie 
w swoją stronę — nie mogłabym. Ja muszę czuć, że t« 1 

naprawdę na całe życie... 
— Kochana... ręka Jerzego opasała jej kibić, przycią­

gnęła łagodnie. 
Nie broniła mu swych ust, a dreszcze, którymi przej-< 

mował ją ten pocałunek, były słodką dawno przeczuwaną 
rozkoszą. 

Nie zauważyli, że auto zatrzymało się. 
Pierwsza oprzytomniała Kalina. Zażenowana trochę,-

wyzwoliła się z jego rarryon. 
— Wysiadajmy, ciocia Stasia słyszała pewno nasze 

auto i biedactwo myśli, że to bandycki napad. 
Ale postać pani Grabowiczowej, która zjawiła się wła­

śnie w obramowaniu jasno oświetlonych drzwi, zaprze-*' 
czyła temu przypuszczeniu: wysoka, dość tęga, z twar.ią 
nacechowaną energią, wyraźnie mówiła, że łatwo nie da­
łaby się zastraszyć. 

Bliscy znajomi, kiedy chcieli jej dokuczyć, nazywalt 
ją Katarzyną Wielką, twierdząc, że z rysów jest do tej 
monarchini jak dwie krople wody podobną. 

— Katarzyna Wielka nigdy takim dragonem nie byl.i 
— zwykła była w takich wypadkach odpowiadać śmie­
jąc się. 

— To wy moje dzieci? Cóż za niespodzianka! — lek­
ko zarumieniona w obramowaniu białych wijących w h -
sów była cała jednym uśmiechem. 

Kalina bardzo była przywiązana do tej najlepsze; 
przyjaciółki biednej mamusi, którą odkąd sobie pamięta, 
nazywała „ciocią Stasia", ale dziś uścisk jej ramion wy­
dał się jej szczególnie ciepłym. 

W stołowym pokoju cioci Stasi, przy stole pod nisko 
zwisającą lampą gawędzili wesoło, zajadając przysmaki 
domowej roboty, jakie gospodyni podała im do herbaty. 

— Mamusiu, tych placuszków nigdy u ciebie nie ja­
dłem, to coś nowego? — delektował się Jerzy. 

(d. c. n.) 
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EEHA IE STOLICY. 
Zycie Wirszawy w kilki wltruick 

W ostatnim tygodniu sprawozdawczym 
,(od 16 do 22 maja) zarejestrowano w War 
szawie 222 zachorowań epidemicznych, w 
tym m. i. 76 wypadków odry, 48 błonicy, 
30 krztuśca, 26 płonicy, 20 róży, 14 duru 
brzusznego i 5 drętwicy. Liczba urodzeń 
wyniosła w ciągu tygodnia 24?. Liczba zgo 
nów — 317. 

* • • 
W sprawie dotyczącej otwierania okien 

w tramwajach Dyr. Tram. i Aut . wyjaśnia: 
W wyjątkowo upalne dni otwierane okna 
są po prawej stronie wozu z wyjątkiem dru 
.niego okna, licząc od przodu wozu, na któ­
rym nalepione są reklamy. Jednakże na żą­
danie pasażerów konduktor winien również 
otworzyć okna z reklamami. W wyją tków/ 
upalne dni okna otwierane są po obu stro­
nach wozu, co jednak wywołuje częste re­
klamacje i protesty ze strony pasażerów, 
wrażliwych na przeciągi. 

Ponieważ trudno jest zaspokoić jedno­
cześnie nćij/przeczniejsze niejednokrotnie żą»| 
dania publiczności w tym względzie, Dyr. 
Tram. i Aut. pozostawia sprawę otwiera­
nia okien konduktorom, którym poleca, by 
starali się stosować do życzenia większości 
pasażerów. 

• * • 
Starostwa Grodzkie, począwszy od dnia 

1 czerwca k urządzają „roki administracyj­
ne", podczas których doprowadza się wy­
kraczających przeciw przepisom drogowym 
na doraźną rozprawę karną. W dniu 3 bm. 
odbyły się , ,roki" w Starostwie Grodzkim, 
Śródmiejsko - Warszawskim, na których 
ukarano 17 dorożkarzy, woźniców, rowerzy 
stów i przechodniów, którzy nie chcieli sto­
sować się do przepisów drogowych. 

lalelefonul zarai 
Nr. 182-48 lub 102-29 

• otrzymywać będzie**! 
. E C H O " od jutr. w doJ 
mo. Prenumer.tę zatną-
wir.ć można poczynają* 
od każdego dnia a i o -

« % • ! » 

Wszyscy martwili się, że będzie chło­
dno i deszczowo, że dwa dni świąteczne 
zostaną zmarnowane, że to straszne, i smu­
tne i t. d., tylko ja wiedziałem, że pogoda 
w Zielone świątki dopisze. Gdy tylko prze­
czytałem komunikat Pima w pismach, gdy 
tylko usłyszałem komunikat meteorologicz­
ny w radio, gdy tylko stwierdziłem, że zgo­
dnie przepowiadana jest na święta niepo­
goda — wiedziałem z całą pewnością, że 
pogoda jednak będzie. Bowiem stary, nie­
zawodny system przepowiadania pogody 
przy pomocy Pima daje największe gwa­
rancje utrafienia w faktyczny przebieg po­
gody. Gdy więc Pim przepowiedział niepo­
godę, wziąłem przepowiednię odwrotnie, 
mówiłem wszystkim znajomym, że będzie 
pogoda i — otrzymuję dziś dziesiątki, setki 
i tysiące listów i telefonów dziękczynnych 

Jeżeli mimo przepowiedni oficjalnych, 
że Zielone Święta będą zimne i mokre w 
mieście było jednak tak mało ludzi, a w 
okolicach letniskowych i pensjonatowo -
week-endowych tak dużo, to jest to moja 
zasługa. Gwarantowałem bowiem wszyst­
kim spotkanym znajomym, że będzie cie­
pło i ładnie — i sprawdziło się. 

Dziś każdy już sam może sobie przepo­
wiedzieć pogodę, zapoznawszy się z treścią 
komunikatu meteorologicznego Pima. Pim 
powiada: chłodno, wiatry porywiste, za­
chmurzenie duże, pochmurno i tp., a tym­
czasem komunikaty te pisane są po angiel­
sku. Inaczej się pisze, inaczej czyta: ciepło, 
słonecznie, bezwietrznie i tp. 

Z drugiej strony obawiam się, że osta­
tnie komunikaty Pima przepowiadają po­
gody słoneczne i ciepłe, gdyż bezpośrednio 
po świętach zrobiło się chłodno. Chłodna 
pogoda zresztą posiada również swoje do­
bre strony. Gdy jest ciepło w mniejszych 
szynkach nie można doprosić się zimnej 
wódki z lodu, gdy jest chłodno natomiast, 
wystarczy wódkę wstawić do wiadra z wo­
dą, i sama się jakoś bez lodu ochłodzi. Na ­
stępnie w upalny dzień człowiek wprawdzie 
również pije wódkę, ale ma niejakie wyrzu­
ty sumienia, że słońce, panie dzieju, że na­
tura wzywa, że zielono, kwiatki i tak da­
lej, a człowiek siedzi w ponurym szynku 
Gdy natomiast dzień jest pochmurny moż­
na pić bez skrupułów, lekko, przyjemnie, z 
czystym sumieniem i nikt nie może mieć do 
nas pretensji, że chcemy się ogrzać od we 
wnątrz, kiedy czerwcowe słońce nie chce 
nas ogrzać od zewnątrz. 

Swoją drogą lato zapowiada się jednak 
smętnie. Już czerwiec, już niemal połowa 
czerwca, a pogoda ciągle jeszcze niewyraź­
na. W słońcu w południe potrafi być 30 sto 
pni , a w cieniu robi się chłodno i tempera­
tura nie przekracza 15 stopni. To pewno 
dlatego, że w dawnych lataoh, kiedy je­
szcze bywały w czerwcu upały, człowiek na 
rzekał, że za gorąco, że jakby to było przy­
jemnie, gdyby było chłodniej, no i natura 
spełniła moje marzenia. W rezultacie więc 
raz jeszcze sprawdza się stara prawda, że 
człowiek nigdy nie jest zadowolony i nie 
można mu dogodzić. 

Weźmy przykład chociażby sami z sie-

KOGUT ZDRADZIŁ BANDYTÓW. 
Napastnicy udusili staruszkę sznurem. 

Górski z Łętowic. Znaleziono u nich zrabo­
wane pieniądze oraz część skradzionych 

bie: gdy kratki są długie, czytelnik zape­
wne pragnąłby, aby były krótsze. Dziś, gdy 
może chce, aby były dłuższe, „za karę" bę­
dą krótsze, gdyż przed chwilą dzwoniono 
z pewnego szynku, abym natychmiast... ale 
to do sprawy nie należy. 

PIJACY. 
Ludwik Berlak i Antoni Zanek, z Rudy 

Pabianickiej, należą do kategorii pijaków 
najgorszego gatunku. Są to pijacy, kompro 
miłujący stan pijacki, pijacy obrzydliwi, 
których skazałbym na dożywotnią absty­
nencję. 

Wymienieni młodzi ludzie, będąc w sta 
nie zalanym, natknęli się na powracającego 
wieczorem do domu Eugeniusza Boruckie­
go. Dla rozrywki rzucili się na niego, obili 
go dotkliwie rurkami gumowymi i wycią­
gnęli z kieszeni 35 złotych, po czym uciekli. 
Policja odszukała ich jednak, w związku z 
czym Sąd Grodzki skazał Ludwika Berlaka 
na sześć miesięcy więzienia, z zawiesze­
niem na pięć lat, zaś Antoniego Zanka z 
braku dowodów winy, uniewinnił. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Tarnowa donoszą: 
W Łętowicach zamordowana została 

70-letnia staruszka Maria Zającowa, której 
syn krytycznej nocy pracował w nocnej 
zmianie w fabryce celulozy w Niedomicach. 
Nieszczęśliwą napadnięto wśród snu, be­
stialscy złoczyńcy ogłuszyli żelaznym ło­
mem, po czym, bojąc się rozpoznania, cu­
krowym sznurkiem zadusili starowinę w 
łóżku. Jak energiczne dochodzenia tarnow­
skiej policji wykazały, ohydnej zbrodni do­
puścili się: Henryk Bocim z Kłaja, Wo j ­
ciech Koza z Pleśny (Tarnów) i Gustaw 

rzeczy. Bandytom grozi szubienica. 
Do ich wykrycia przyczyni! się zrabo­

wany kogut, którego sprzedali w Tarnowie 
na rynku, co naprowadziło na właściwy 
ślad. Aresztowane też zostały kochanki ban 
dytów: Stanisława Kaczmarczyk i Helena 
Maczuga z Kl ikowy. Miejscowa ludność u-
siłowała bandytów zlinczować i policji z 
trudem udało się ich uchronić od samosądu 
tłumu. 

Sen urzędnika 

ie 
ODŻYWCZEGO 

BIOCELU 
byfo czarodziejskie" 

Po k i l k u dniach s p o s t r z e g ł a m , i e m o l a 

drobna zmarszczki i s z p e t n a l i n i a 

z a c z ę ł y z n i k a ć , a w niespełna parą 
tygodni wyglądałam Już o 10 lat młodziej. 
Blocel — Jak mnie poinformował kosme­
tyk - specjalista — Jest wynalazkiem wyblt-
nego Profesora Uniwersytetu Wiedeńskiego, 
lest on obecnie zawarty w każdym słoiku 
Kremu Tokalon koloru różowego, spreparowa­
nego według oryginalnego francuskiego prze* 
plsu znakomitego paryskiego Kremu Tokalon. 
Należy go stosować co wieczór przed udaniem 
sie, na spoczynek, Krem zas Tokalon koloru 
białego co rano. Nada to w krótkim czasie 
zwiędłe], ciemnej cerze blask świeżej, żywot­
nej młodości, uczyni skórę Jasną, usunie 
zmarszczki I wszelkie w a d y cery. 

o szczęśliwym losie loteryjnym. 
Z Przemyśla donoszą: 
O zawodności snów przekonał się w 

czasie ostatniej klasy loterii pewien jaro­
sławski urzędnik. Oto śniło mu się pewnej 
nocy, że na ścianie pokoju pojawił się na­
pis następującej treści: „Kup los nr 1782, 

wygrasz". Po obudzeniu się napisał u-
rzędnik do Gen. Dyr. L o ^ r i i , skąd otrzy­
mał wiadomość, że los znajduje się w posia 

TwoJt) cery — to mydło 
P I X I N. 

do tfolenta 

K A D I O - K 4 C I K * 
ŚRODA, 8 CZERWCA. 
Warszawa I (Raszyn) 

I Inne Rozgłośnie Polskie. 
15.15 Wszystkiego po trorhn — audycji dla dilccl 
15.45 W i .i' 1" 11111 i i gospodarcze 
16.00 Z utworów Piotra Czajkowskiego — ze Lwowa 
16.45 Przemysł I handel jako zaplecze armii wal. 

rzarrj — odczyt 
17.00 Muzyka lanr iz i i i^wj fkonan iu zespołu Aleki. 

daniu jednej z kolektur poznańskich. Urzę­
dnik sprowadził los. Tymczasem okazało 
się, że we śnie pomylił s i i .o jeden numer. 
Wygrał bowiem w tej loterii nr 1783 i to 
pokaźną wygraną 10.000 złotych. 

CZWARTEK, 9 CZERWCA 

Warszawa I flRa8zyn) 
1 inne Rozgośnie Polskie. 

6.15 Pieiń poranna 
6.20 Muzyka z płyt 
6.45 Gimnastyka 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Koncert poranny w wykonaniu orkiestry Roz. 

głodni Poz.nańskicj 
8.00 Audycja dla azkół 
8.10—11.00 Przerwa 

11.00 Audycja dla poborowych 
11.15 Poranek muzyczny dla gimnazjów 
11.40 Muzyka s płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał t Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.15 Przerwa (programy lokalne) 
15.15 Planety — ich przeszłość l przyszłość" — po. 

gailniika dla dzieci starszych 
15.30 Skrzynka ogólna 
15.45 Wiadomości goipodarrze 
16.00 Zespół harmonistów Englaeda I „Czwórką Ra-

T y f u s b r z u s z n y 
tesi* choroba brudnych rab! 

Mi.zułowicza 
W przerwie: Program na Jutro 

18.00 Wyspa konwaliowa — pogadanka, t Poznania 
18.10 Audycja Polskiego Czerwonego Krzyia 
18.30 Marsze wojskowe — płyty 
18.45 „Czarna polewka" — scena i opowiadania Pio 

tra Choynowskiego „Magnackie »watyH (dokoń­
czenie) 

10.00 Recital śpiewaczy Włodzimierza Derwieia 
19.20 Pogadanka aktualna 
19.30 Koncert rozrywkowy — a Katowic 
20.45 Dziennik wlciiorny 
20.55 Pogatlankn nktu.-ilna 
21.00 Audycja Ha wsi 
21.10 Koncert chopinowski w wykonaniu Zofii Hah-

cewiczowej 
21.50 Wiadomości sportowe 
22.00 Muzyka s płyt 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikut meteorologiczny uraz „Czy odkrycia 
geografi-zne «u patentowane?" — pogadanka w 
jeżyku franruskiin 

23.15—23.55 Program Warszawy I I 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
11.10 Muzyka z płyt — z Warszawy 
13.45 litwory kompozytorów hiszpańskich (płyty) 
11.10 Łódzkie wiadomości giełdowe 
14.15—15.15 Muzyka obiadowa — płyty 
15.15 Audycja dlii dzieci 
17.00 Podwieczorek przy głośniku — płyty 
17.50 O wszystkim po troszku 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 Poradnictwo zawodowe — pogadanka 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05—23.00 Zespół salonowy Leona Kwaśnika 

diowa" 
16.45 Wakacje rodziny — pogadanka ( i Katowic) 
17.00 Muzyka taneczna — płyty 
18.00 Przegląd wydawnictw 
18.10 Ludwik v. Ilccihoven: 15 wariacji 1 fuga na 

temat Symfonii Heroicznej op, 35 — a Łodzi 
18.30 Słuchowisko pt. „Zatruły lipiec" — a . K r a -

kewt 
18.55 Ario 1 pieśni w wykonaniu Witolda Mysi . 

Ifiwskiego 
19.15 Pogadanka aktualna 
19.25 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej or­

kiestry Polskiego Radia 
20.45 Dziennik wieezorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.10 Piosenki dawnych czasów — ze LWOWA 

21.50 Wiadomości aportowe 
22.00 Koncert kameralny 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny oraz „Córy | m o n l 
polskie" — pogadanka w jeżyku węgierskim 

23.15—23.55 Program Warszawy I I 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.45 Muzyka z płyt 
14.10 Łódzkie wiadomości giełdowe 
14.15—15.15 Muzyka obiadowa — płyty 
15.30 Literatura przez mikrofon dla wszystkich 
17.00 Pogadanka aktualna 
17.10 Koncert solis'ów 
17.50 Jak spędzić święto? 
17.55 Odczytanie programu 
21.00 Odpowiedzi na listy w sprawach technicznych 
22.00 Wiadomości aportowe lokalne 

! 22.05—23.00 Koncert avczeń 

Myjcie ręce przed każdym jedzeniem 
DOBRA GOSPODYNI 
używa jedynie płyn L U N A do czyszcze­
nia metali, platerów, srebra, szyb i luster. 

Teletong 
Pogotowie Czerwonego Krzyża >»>? 10 

133-33. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpieczania 197-65. 
Tow. Przeciwżebracze 277-62 

M. R. RUFIN. 

Franus. 
Ignacy Poltron, bogaty gospodarz, stwier 

di iwszy, iż syna jego Piotra nie ma w J >-
n u, przywołał do siebie Mariannę Pardot 
sprzątaczkę. 

— Miałem ci powiedzieć, że nie bę­
dziesz więcej potrzebna. Masz tu, co ci się 
należy. Przyjąłem kogoś innego na twoje 
miejsce, musisz więc zaraz stąd ruszać. 

Marianna, która się widać spodziewała 
takiego obrotu rzeczy, staia, nic nie mó­
wiąc. 

Wreszcie kiwnęła głową i mruknęła: 
— Kiedy tak, to tak. 
W pól godziny później, z zawiniątkiem 

w 'ręku opuściła fermę. 
Gdy Piotr wrócił po rozwiezieniu po io 

łurlniowego mleko, ojciec krzyknął mu z 
daieka: 

— Jak odprzęgniesz, przyjdź tuta;, 
mam ci coś do powiedzenia. 

Piotr szybko się uwinął. 
— Jestem — powiedział. 
— Odprawiłem Mariannę — oznajmił 

mu stary bez wstępów. — Jeżeli ją odszu­
kasz i nie zerwiesz tej znajomości, wiedz o 
tym, że wypędzę cię razem z nią i ani g r > 
s/a po mojej śmierci nie dostaniesz. 

Piotr czerwony i drżący, przyskoczył do 
niego. 

— Jakim prawem ojciec to zrobił? — 
zawołał. 

— A cóźeś ty myślał, że przyjmę taką 
dziewczyninę za synową? Zresztą ze swo­
ich postępków sprawy zdawać ci nie bę !c. 
Masz mnie słuchać i koniec. 

Dwudziestoczteroletni, nieśmiały i nie­
ruchawy syn potulnie spuścił głowę. 

Ojciec powoli, z ociąganiem, wydobył 
z zanadrza pugilares. Wyjął jeden po dru­
gim, wygładzając je ręką, pięć papierków 
po 500 franków. Przeliczył je jeszcze raz i 
podał synowi. 

— Masz, daj jej to, ale niech się wyp.o 
si ze wsi dziś jeszcze, nie c h e nigdy wię­
cej o niej słyszeć. 

* • * 
W pięć lat potem, pewnej niedzieli, 

Alarianna Pardot siedziała na ławce w miej 
skim skwerku ze spotkaną przypadkiem da 
wną przyjaciółką ze wsi, Pelagią Rachet. 

Obok nich bawił się grzecznie schlu­
dnie ubrany chłopczyk. 

— Jakiż on podobny do Piotra! — wy-
l-zyknęla Pelagia. 

— Nic dziwnego — ze spokojem odpa­
rła Marianna — przecież to jego syn. liż 
się bawić trochę dalej — powiedziała do 
malca i, nachyliwszy się do przyjaciółka 
zaczęła mówić o sobie. 

— Nie mogę się na los uskarżać. W pa 
rę dni po urodzeniu się Franusia poszłam 
za mamkę do bogatego domu. Po wyka.-
mieniu dziecka pan pomógł mi do założenia 
małej mleczarni. Dobrze mi poszło, i dziś 
zarabiam z ok>adem na siebie i chłopaka. 
A widziałaś, jaki miły i mądry! — dodała 

z macierzyńską dumą. 
— Czy często widujesz Piotra? i— zt -

pytala po chwil i . 
— Tak, jak i dawniej po dwa ra/y 

dziennie. Rano i wieczorem biorę u nie^o 
mleko. Nic się nie zmienił taki sam mii-
czek i nieśmiały. Nigdy ani słówkiem o 
tobie nie wspomniał, choć wie, że byłyśmy 
przyjaciółkami i pewna jestem, że nieraz 
go język świerzbi, żeby się zapytać. Ale 
taki to już jest, bezwolny i bez charakteru. 

Marianna zamyśliła się i westchnęła: 
— Nieraz sobie mówię, kiedy wspomi 

t.am dawne czasy, że gdyby nie jego o j ­
ciec bylibyśmy się pobrali i pewno dob/zc 
my nam było we trójkę: on ja i Franui... 

— Nic się już nie odstanie — przerwa 
ła jej Pelagia. — Stary ostro go trzyma. 
Chce go podobno ożenić z Amelią, córką 
masarza z miasteczka. 

Franus przerwał dalszą rozmowę. P z y 
biegi znienacka i zarzucił matce ręce na 
szyję. 

— Mizerny jest trochę — odezwała się 
Pelagia. — Wiesz co? Powinnaś go przy­
słać na wieś na parę tygodni. Nie poznał i-
byś go później! Na cały rok nabrałby k.-lo 
rów i zdrowia. 

* • * 
Franus w parę tygodni potem zajech '1 

do rodzinnych stron swej mamusi. 
Pelagia czekała na szosie na przystanku 

autobusu. Nazajutrz zaznajomiła go wiej­
ską dzieciarnią i przedstawiła wszystkim 
sąsiądjcom. 

— Patrzcie, tak wygląda syn Marianny 
— mówiła, głaszcząc go po głowie. 

Chłopczyk od razu przypadł do gustu 
nowym towarzyszom zabawy. Zwłaszczi 
zaprzyjaźniły się z nim dzieci wójta, Mar-
cclka i Andrzej. 

Pelagia jak i przedtem chodziła z bań­
ką pod drzwi kuźni, gdzie zawsze o tej s j -
mej porze zatrzymywał się Piotr, rozwożą­
cy mleko. Ale pewnego dnia zawołała F a n 
ka. 

— Mój kochany, weź dziś za mnie m!e 
ko — powiedziała — muszę pilnować cl.le 
i'3 w piecu, nie chciałabym się odrywać. 

Malec chętnie pobiegł. Parę sąsiada, 
czekających na drodze, poruszyło się na je­
go widok. Zaczęły się trącać łokciami i chi 
c! otać. 

Gdy wóz się ukazał, wypchnęły Fra.i-
ka naprzód. 

— Panie Poltron! — śmiały się jedca 
przez drugą. Ma pan nowego klienta, syna 
Marianny Pardot! 

Piotr uważniej, niż zwykle, odmierryi 
chłopcu mleko i wcale nie podniósł na u,e 

jgo oczu, przenikliwy jednak wzrok kumo­
szek dostrzegł, że ręce mu drżały. 

Nazajutrz Marcelka zapytała Franusie: 
— Gdzie jest twój tatuś? 
— Ja mam tylko mamusię — odparł 

bynajmniej niezmiesznny mały. — Tatura 
miałem tak, jak wszyscy, tylko że był nie­
dobry i mamusia nie chce o nim rozmawiic. 

— A ja wiem, który to twój tatuś! ---
zawołał triumfująco Andrzej, 

I na nowo się zaczęła zabawa w „c.ar 
nego luda". 

Któregoś popołudnia Franek, zajęty 
rozplątywaniem sznurka, przysiadł na ia-
woczce pod otwartym oknem jakiejś clia-
iiipy. Domownicy, nie domyślając się, iż 
sljszy ich rozmowę, komentowali głośno, 
oburzając się na Piotra, fakt porzucenia 
przez niego rodzonego syna i jego matki. 

Z wieczora tego dnia Pelagia przywoła 
ła chłopca. 

— Co ci jest? — zapytała — Dziwną 
IIKISZ minę! Boli cię co? 

— Nie, nic mi nie hs\. 
— Wyglądasz, jak spła! r.iy r bi,ł§| 

się może z kolegami? 
— O nie, nie! 
— No, to dobrze Chciałam cię pros.ć, 

żebyś mnie znów wyręczył i wziął mlek'-
Idę teraz w gości. 

Chłopczyk, nic nie mówiąc, odebrał t 
jej rąk bańkę i należne za dwa litry pien ą-
dze. 

Ale nie wyszedł na drogę. Zaczaił s:C 
za węglem i czekał. 

Gdy zobaczył Pelagię, zamykającą * a 

sobą drzwi, cwałem wbiegł do sieni. Posta 
Mii bańkę na ziemi i, przycupnąwszy w ką 
ciku, gorzko zapłakał. 

Wyraźnie usłyszał trąbkę, sygnał Pi?" 
tra, obwieszczającego o swym pr/ybyc1'.', 
lecz się nie ruszył, i dopiero gdy na dobi* 
się ściemniło, ostrożnie wysunął się z 0 3 -
;nu i chyłkiem pobiegł po mleki do sklc-
p/ku. T l . Kw. 
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W próbie szybkości na trasie z Łysej 
Polany do Morskiego Oka długości 7 i pói 
km najlepszy czas dnia uzyska! p. Docha 
— 8 : 0 7 min.; 

2 ) p. Lemański 8 : 3 2 
3 ) p. Michałkiewicz 8 : 3 4 . 
Przez cały czas zawodów dopisywała 

pogoda, dopiero w okresie samego wyści­
gu tatrzańskiego, burza z ulewą popsuła 
znacznie warunki. 

Wyniki frapującego wyścigu 
• U na szosie do Morskiego Oka 

W dniu wczorajszym zakończył się wy',secki na .Nortonie" ( 5 0 0 cm 
ścigiem na szosie do Morskiego Oka 2 - g i | Leśniewski na „Sokole" ( 6 0 0 
tatrzański raid motocyklowy, organizowa­
ny przez Polski Klub motocyklowy. 

Raid zaszczycił swą obecnością płk. 
Eugeniusz Wyrwiński , zastępca dowódcy 
broni pancernych. Komandorem raidu był 
p. Marek. Do raidu dużego zgłosiło się 3 2 
maszyn, do raidu małego 1 5 . Duży raid 
ukończyło 1 1 maszyn, z czego 1 0 bez pun 
któw karnych. 

W ogólnej klasyfikacji całego raidu 
pierwsze miejsce w kategorii do 6 0 0 cm. 
sześć, (solówek) zdobył Docha Józef (W. 
K. S. Legia) na „Sokole" 0 pkt. karnych, 
zdobywając zloty medal. Miał on zarazem 
najlepszy czas próby szybkości na trasie z 
Łysej Polany do Morskiego Oka ( 7 i pół 
km) — 8 : 0 7 min.; 

2 ) kpt. Nodzyński Marian, na „Soko­
le" 4 3 pkt. karne; 

3 ) p. Bernacki Julian na „Sokole" 1 3 8 
pkt. 

W kategorii solówek do 5 0 0 cm. sz. 1 ) 
Ignacy Lemański na „B .M.W." 8 9 pkt. kar 
nych — srebrny medal; 

2 ) Morawiec na „Ar ie lu" 4 5 pkt medal 
brązowy. 

W kategorii do 3 5 0 cm. sz. 1 ) Żukow­
ski Jan na „D.K.W." 0 pkt. kann złoty 
medal, 2 ) Bohaczek Czesław na „Ar ie l " 
2 3 pkt karne, brązowy medal. 

W kategorii do 2 5 0 cm. sz. 1 ) Jurków 
ski Kazimierz na „Rudge" 0 pkt. karne zlo 
ły medal. 

W kategorii do 6 0 0 cm. sz. z przy-
czepką: 1 ) Michałkiewicz Romuald na ,',B. 
M. W. " 0 pkt. karne złoty medal; 2 ) p. 
Skfanowicz-Tokarska, na „D .K .W" 2 3 9 
pkt. kam. Podkreślić należy, że mimo de* 
i fk tu maszyny p. Tokarska wzięła udział 
w raidzie do samego końca, wykazując nie 
zwykłą jak na kobietę wytrwałość sporto­
wą. 

W kategorii z wózkiem do 1 0 0 0 cm. 
sz.: 1 ) por. Jakubowicz, 1 9 pkt. karnych 
— medal srebrny; 2 J sierż. Meissner Jó­
zef 5 0 pkt. karne brązowy medal; 3 ) sierż 
Franciszek Braun, 5 1 pkt. karnych. 

W raidzie pocieszenia: 1 ) kpt. Mikul ­
ski ; 2) kpt. Wnukowski ; 3) p. Chwedo-
mk. . 

W małym raidzie: 1) Karkowski, na 
„Setce", „Nauera", 2) p. Lecewicz na 
„Excelsiorze" ( 1 2 5 kubików). 

W kategorii z przyczepkami: 1 ) p 

m $ T R I O $ T l f P I Ł K A R S K I C H $%#IATA* 
jących się we Francji mistrzostw świata. 
Tabelkę tę poniżej podajemy: 

Paryski dziennik sportowy „L 'auto" za 
mieszczą ciekawą tabelkę z okazji odbywa 

Państwo Mieszkańcy Piłkarze Kluby 
Niemcy 7 5 miln. 7 5 0 0 0 0 1 6 0 0 0 

Belgia 8,7 I I 1 2 0 0 0 0 1 1 0 0 

Brazylia 4 1 M 2 0 0 0 0 0 5 0 0 0 

Kuba 4 •T 1 0 0 0 5 0 

Francja 4 1 I I 3 0 0 0 0 0 9 0 0 0 

Holandia 8 tt 1 3 0 0 0 0 1 5 0 0 

Węgry 2 LL 8 0 0 0 0 5 0 0 

Włochy 4 4 M 7 0 0 0 0 3 0 0 0 

Indie Holenderskie 6 , 2 I I 4 0 0 0 0 4 0 0 

Norwegia 3 I I 4 7 0 0 0 9 0 0 

Polska 3 5 I I 1 3 0 0 0 0 8 9 0 

Rumunia 1 9 ŁŁ 4 7 0 0 0 6 8 0 

Szwajcaria 4 TL 3 0 0 0 0 8 0 0 

Czechosłowacja 1 4 Ł» 1 0 5 0 0 0 2 1 0 0 

Szwecja 6 »L 1 6 0 0 0 0 3 0 0 0 

Ś W I E T N Y W Y N I K 
Warszawa nygrała w korespondencyjnych miedzynarod. zawodach 

Niemieckie Biuro Prasowe podaje do­
kładne wyniki zakończonych strzeleckich 
zawodów korespondencyjnych pomiędzy re 
p*£zentacjami Warszawy, Budapesztu, Rot 
tcrdamu i Lwowa. Zawody rozegrane byty 
w strzelaniu z broni małokalibrowej. 

Zwyciężyła Warszawa 1 9 0 2 pkt., 2 ) 
Budapeszt — 1 8 5 9 pkt., 3) Rotterdam — 

1 8 5 0 pkt., 4 ) Lwów — 1 8 3 0 pkt. 
Wynik drużyny warszawskiej jest 

wręcz świetny, tylko o 7 pkt. gorszy od re 
kordu świata. Znakomity jest również wy­
nik Wachowicza w reprezentacji Warsza­
wy, który uzyskał 3 8 7 pkt., zaledwie o 2 
pkt. poniżej rekordu świata. 

Sport kilku słowach 

Pia 

! PIH 
To wróg pięknej cery, Niszczy |e krem 

O R O Mctarnorphot* 

Eliminacje do narodowej 
H ™ i drużyny szosowej 
kalendarzyk wyścigów. 

Eliminacje kolarskie do narodowej dru 
żyny szosowej odbędą się w następują­
cych terminach. 

1 2 czerwca w (Bielsku na 1 0 0 km starł 
wspólny ( 2 eliufinacja). 

2 7 bm. — 3 lipca doroczny wyścig do 
morza, 

1 7 lipca na 2 0 0 km w Krakowie, start 
wspólny ( 3 eliminacja), 

1 4 sierpnia w Warszawie — wyścig 
międzynarodowy okrężny na 1 2 0 km, 

2 4 sierpnia — wyścig międzynarodo­
wy w Łodzi na 2 2 5 km. 

D o d n i a 10 c z e r w c a 
Przedłużenie terminu zgłoszę... 

W dniu 1 2 czerwca na trasie Łęczyca 
—- Zgierz odbędą się dorocznym zwycza­
jem eliminacyjne zawody do tradycyjn tfJ 
marszu Szlakiem Kadrówki. Omawiane za 
wody organizuje Komenda Związku Strzc-
kekiego Okręgu I V pod protektoratem p!k. 
Kurka, kierownika Okręgowego Urzędu 
PW i WF. Omawiane zawody zapowia­
dają się bardzo ciekawie, o czym świadczą 
b. liczne zgłoszenia i szereg drogocennych 
nagród, które zostaną wręczone po zawo­
dach w Zgierzu. 

W związku z tym Komenda Okręcru 
Związku Strzeleckiego przypomina zainte­
resowanym, że termin zgłoszenia do po­
wyższych zawodów został przedłużony do 
dn. 10 b. m. do godz. 15-ej. 

Zespoły, które dotychczas nie zgłosiły 
się do eliminacyj winny to uczynić w przy­
toczonym terminie. 

Jutro n a ob iad: 
Zupa szparagowa, pieczeń wolowa du­

szona z kładzionymi kluskami i buraczki. 
Kompot z rabarbaru • 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
w Łodzi na stadionie ŁKS o godz. 1 7 , 3 0 
mecz l igowy pomiędzy Cracovią a ŁKS-em 
Cracovia zapowiedziała przysłanie nastę­
pującej drużyny: Pawłowski, Lasota, Pa­
jąk, Hiżyk, Grunberg, Majeran, Góra, Stę­
pień, Korbas, Szeliga, Zembaczyński. 

Poza meczem ŁKS — Cracovia w Ło­
dzi odbędą się w niedzielę w kraju nastę­
pujące zawody ligowe: Wisła — Warsza 
wianka w Krakowie Polonia — Śmigły w 
Warszawie, Pogoń — Ruch we Lwowie i 
AKS — Warta w Krakowie. 

W najbliższą niedzielę odbędzie się na 
boisku Wimy sensacyjny mecz piłkarski 
między Wimą a Union-Touringiem, który 
zadecyduje z pewnością o zdobyciu przez 
jedną z tych drużyn tytułu mistrza klasy 
A. 

Wima wyprzedza UT zaledwie jednym 
punktem, posiadając nieco gorszy stosunek 
punktów. W wypadku zwycięstwa UT wy 
sunąłby się na pierwsze miejsce, natomiast 
Wimie wystarczy wynik remisowy do utrzy 
mania się na czele tabeli. W przygotowa­
niu do tak ważnego meczu oba kluby mobi 
lizują swoje najsilniejsze drużyny. Kierow­
nictwo sekcji piłkarskiej UT postanowiło 
przesunąć Scidla do linii ataku, natomiast 
Chojnacki zagra w pomocy. Mistrzostwa 
piłkarskie łódzkiej klasy A zakończone zo­
staną już w przyszłą niedzielę 1 9 czerwca 
UT prócz meczu z Wimą rozegra jeszcze 
mecz z Burzą w Pabianicach, zaś Wimie po 
za meczem z UT pozostał do rozegrania 
mecz z ŁTSO. Pozostałe mecze rozstrzyg­
ną również kwestię spadku do klasy B, 
którym najbardziej zagrożone są łódzki 
Widzew i zgierski Sokół. W nadchodzącą 
niedzielę 1 2 bm. poza meczem Wima — 

Ośrodek transfuzji Krwi 
o d d z i a ł u ł ó d z k i e g o 
P o l s k i e g o C z e r w o n e qo r t r z y ź a 

Dziś o godz. 1 7 . 4 5 Rozgłośnia Łódzka Pol-
sktego Radia nada specjalna audycje z łódz­
kiego ośrodka transfuzji krwi. Sprawozdaw­
cą będzie p. inż. Adam Bareińskj, •transfuzje 
zaś przeprowadzi dr. Józef Kalisz, kierownik 
Pogotowia Czerwonego Krzyża. 

Każdy z radiosłuchaczy będzie mógł za­
poznać się z postępami wiedzy lekarskiej, 
która dla celów leczniczych może obecnie 
użyć krwi — ratując bardzo często życie czło 
wieka. Zabieg ten był oddawna znany w me­
dycynie. Dopiero jednak w ostatnich czasach, 
dzięki badaniom nad grupami krwi znalazł 
szersze zastosowanie. 

Oddział Łódzki Polskiego Czerwonego 
Krzyża postanowił w roku 1 9 3 6 zorganizo­
wać ośrodek dawców ikrwi i zadanie to w 
tymże roku zrealizował. 

Dawców takich bvło w 1 9 3 6 roku — 3 8 . 
w 1 9 3 7 r. — 5 2 . w 1 9 3 8 r. do chwili obecnej 
jest ich około 1 0 0 . 

Dziś już może ośrodek Czerwonego Krzy­
ża dostarczyć dawcy, zgodnie z każdym po­
stawionym żądaniem. A żądania te sa coraz 
częstsze: w roku 1 0 3 6 dawcy dali krew 2 1 
razy, w 1 9 3 7 rr-ku — 5 2 razy, do dnia 1-go 
czerwca 1 9 3 8 roku już 6 6 razy. 

UT odbędą się następujące dalsze mecze 
0 mistrzostwo łódzkiej klasy A : na 
boisku Widzewa: Widzew — Sokół (Pa­
bianice) na boisku SKS-u SKS — Burza, 
na boisku KE w Pabianicach: PTC _ W K 
S, na boisku Sokoła w Zgierzu: Sokół (Zg) 
— ŁTSG. 

W ciągu nadchodzącego piątku, soboty 
1 niedzieli odbędą się w Rudzie Pabianic­
kiej wielkie ogólnopolskie zawody hippicz­
ne w których weźmie również udział szereg 
czołowych jeźdźców polskich, startujących 
w ostatnich zawodach międzynarodowych 
w Warszawie. Do zawodów zgłosiło się o-
gółem ponad 7 0 jeźdźców w konkurencji 
pań i panów. Zawody organizuje Łódzki 
Klub Jazdy Konnej. Będzie to najpoważniej 
sza tego rodzaju impreza na terenie Łodzi. 

Łódzki Okręgowy Związek Pływacki po 
stanowił przyspieszyć termin indywidual­
nych mistrzostw pływackich okręgu i roze 
grać je na pływalni ŁKS-u przy A l . Unii 
w dniach 1 8 , 1 9 i 2 0 czerwca Ostatniego 
dnia w poniedziałek 2 0 bm odbędzie się 
tylko bieg długodystansowy na 1 5 0 0 mtr. 

Łć>dzki Okręgowy Związek Lekkoatlety 
czny w celach popularyzacji lekkoatletyki 
organizuje na mecz międzypaństwowy Pol 
ska - Francja wycieczkę pociągiem popu­
larnym do Warszawy. Pociąg ten urucho­
miony będzie na niedzielę 1 9 czerwca — 
Wyjazd z Łodzi nastąpi w godzinach ran­
nych, zaś powrót tego samego dnia wie­
czorem. 

MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miejska Ribliotemt Publiczna (a l . Andrzeja 14) 

otwarła dla publiczności codziennie, prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 31, w soboty od g. 10 do 1 1 

Miejska Czytelnie; Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (al . Rokicińska 1) otwarta dla 
publiczności} codiiennie, prom sobót, niedziel i 
•wiat. od g. 14 do 21. 

// Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksi*. 
iek dla dorosłych (ml. Rtgnwaka 74) otwarta dla 
publiczności codzieoaie, prócz sobót, niedziel 1 
świet od f. 14 do I I . 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, minerulojicmy I erkreny przyrody — otwarte 
dla publiczności rodaleonie od g. 9 do 16. w nie 
dziele ml g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzną (nl. Piotrkow­
ska 194). Dział etnograficzny i prehistoryczny — 
otwarte dla publiczności w środy, piątki, soboty 
i niedziele w godzinach ed 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Histerii i Sztuki im. J. i K 
nartn.izeu»c*iu) (Plnc Wolności 1). Działy: sztuka 
X I X wieka i międzynarodowa sr.tnka modernisty-
rzne — otwarte dla publiczności w środy, soboty 
I niedziele w godzinach od 10 do 15. 

Wystana Higieniczna to Parku im. Staszica. — 
Wcięcie bezpłatne. 

Wystawa zbiorowa B. Krasnodęhskiej . Gardów. 
>ktti, J. Simon • 1'ictkiewiczowej i Czeslaua Rze. 
pińskioeo w lokalu I . P. S..u, Park Sienkiewicza. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endeeo, 
Nawrot 8 , tel. 1 5 3 - 5 5 . 

amatorzy 
bez podziału 
amatorzy i zawodowcy 
amatorzy 
amatorzy i zawodowcy 
amatorzy 
amatorzy i zawodowcy 
bez podziału 
amatorzy 
amatorzy 
amatorzy 
bez podziału 
bez podziału 
amatorzy i zawodowcy 
amatorzy. 

Dochody z meczów 
o misirzosfwo Świata-

Rozegrano w ub. dniach we Francji me 
cze piłkarskie o mistrzostwo świata dały 
następujące dochody z biletów wstępu: 

Niemcy Szwajcaria (w Paryżu) — po­
nad 5 0 0 tys. franków. Francja — Belgia 
4 9 0 tys. frs. Włochy — Norwegia (Mar­
sylia) 2 8 0 tys. frs. Brazylia — Polska (w 
Strasburgu) 2 0 0 tys. franków Holandia — 
Czechosłowacja ( w Hawrze) 1 4 5 tys. fran 
ków. Węgry — Indie Holenderskie (w 
Reims) 1 4 0 tys. frs. Rumunia — Kuba (w 
Tuluzie) — 1 1 0 tys. frs. 

a 

I. 
Zarząd Ligi PZPN postanowił, aby z 

dniem 1 lipca br. do karty zgłoszenia do 
PZPN każdego nowego zawodnika dołą­
czona była książeczka sportowo-Iekarska, 
według wzoru PUWF, względnie — karta 
zdrowia według opracowanego wzoru. 

WYJEŻDŻAJĄC V 

NA URLOP 
CZŁOWIEK kUimilAŁNY 
NIC MOZĘ POIO&TAC 

BEZ PISMA 
O zmianie adresu prosimy zawiadomić: 
Administrację — listownie: Łódź, Żwirki 2 

lub telefon: 102-29, 102-28, 138-28 

Co nas po pracy rozweseli ? 
CASINO — Narodziny gwiazdy. 
CORSO: — Książę i żebrak. 
EUROPA — „Saratoga". 
G R A N D K I N O — Wrzos. 
J A R — Na scenie: „Pst! pst! poczekaj­

cie... Na ekranie: Dama Kaineliowa. 
METRO — Oskarżona. 
Miraż: — Szef wywiadu. 
MIMOZA: — I . Dziewczę z Paryża, — 

I I . Żółty pył. 
OŚWIATOWE: — I. Władca; I I . 2 dni 

w raju. 
PALĄCE — Dr. Engel. 
PRZEDWIOŚNIE: _ Frater 
R A K I E T A — „Zbłądzi łem". 
R I A L T O — Manewry huzarskie. 
SŁONCE: — I . Władca. I I . 2 dni w 
raju. 

STYLOWY: — Nancy Steele zginęła. 
TON — Czardasz, tokaj, miłość. 
URANIA: — I . Na straży prawa. I I . 
Wiedeń — Petersburg. 

WINSZUJEMY. 

Jutro: Felicjanowi 
Wschód słońca 3 . 1 6 
Zachód słońca 1 9 . 5 4 
Długość dnia 1 6 . 3 8 
Przybyło dnia 9 . 3 8 
Tydzień 2 4 . 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej Pol­
skiej YMCA, wynajmuje pokoje umeblowane 
dla kawalerów (chrześcijan), z utrzymaniem 
lub bez. Mieszkańcy moga korzystać z sali 
gimnastycznej, pływalni, natrysków, czytelni 
i t. p. Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat PcI-j 
skiej YMCA. ul. Moniuszki 4 - a , tel. 2 5 0 - 1 0 , 

w gadzinach od 8 — 2 2 . 
S I L N E J F L O T Y WOJENNEJ I 

i KOLONU* 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Notowania z dnia 7 czerwca. 
N O W Y JORK: loco 7.89, czerwiec 7.86, lipiec 

7.91, sierpień 7.90 
L I V E R P O O L : loco 4.40, czerwiec 4.42, lipiec 

4.30, sierpień 4.33 
Egipska (Sakell.): loco 7.30 
Upper: loco 5.38, lipiec 5.28, wrzesień 5.28, paż. 

dziernik 5.31 
B R E M A : loco 9.85, lipiec 9.24, październik 9.61, 

grudzień 9.72 

Walufu, dewlzg I akcje 
P A P I E R Y PAŃSTWOWE ZWYŻKUJĄ. 

W dziale papierów państwowych rozmiary obro­
tów bylv dość duże, przy ogólnej poprawie kursów. 
Z preniTówek Dolarówka zyskała 13 groszy, 3-proc. 
Poż. Inwestycyjna 1 i 2 emisji po 88 groszy, serie 
zaś 1 emisji 25 groszy, a 2 emisji 12 groszy. 

W grupie innych papierów państwowych 4 1 pól 
procentowa Państw. Poi . Wewnętrzna była droższa 
0 0.12 proc. Drobne odcinki 5-proc. Poż. KonwCr-
syjnej nabywano po kursie 70 proc. Słabiej kształ­
towała się 4-proc. Poż. Konsolidacyjna, która stra­
ciła 0.37 proc. Listy i obligacje banków państwo­
wych zmian kursowych nie wykazały zupełnie. 

M A Ł E OBROTY L I S T A M I Z A S T A W N Y M I . 
Zainteresowanie prywatnymi papierami lokacyj-

nymi było stosunkowo nieznaczne, przedmiotem 
transakcyj oficjalnych były trzy gatunki listów. 

W grupie stołecznej nabywano 4 i pół procento­
we Ziemskie w Warszawie, które podniosły się o 
0.50 proc. oraz 5-proc. m. Warszawy 1933 r., które 
poniosły stratę kursową w wysokości 0.25 procent. 

Grupę prowincjonalne reprezentowały S-proc. 
m. Łodzi 1933 r., które zakupywano po cenie o 0.25 
procent słabszej. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisji 80.88, 1 emisji serie 

90.50, 2 emisji, 81.88, 2 emisji serie 92.00, Dolarowa 
3 serii 41.63, Konsolidacyjna 1936 r. 67.13, Konwer-
syjna 1924 r. 70.00, Wewn. Państw. 1937 r. 65 00, 
L. Z. Państwowego llauku Holnogo 113 23 i 91.00, 
U Z. | OM. Kom Buliku Gospodarstwa Krajowego 
(wszyslkirb cmisyj) 83.25, 94 00 i 111.00. Bud. 93 00, 
L. Z. (gwnr.) Ziemskie w Warasnwie 1921 r. wnrtoJł 
kuponu 103.44, Ziemskie w Warszawie S serii 65.00. 
m. Warszawy 1933 r. 74.00 (drobne), m. Lodzi 
1933 r. 65.50 

AKCJE — MOCNIEJSZE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 

dość ożywiony, przedmiotem transakcyj oficjalnych 
było ogółem sześć gatunków papierów dywidendo­
wych. 

Bank Polski 120.00 (imienne 119.00), Cukier 
34.00, Lilpop 74.50, Ostrowice a. B 57.00, Staracho. 
wice 36.50, Żyrardów 49.00 

G IEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 8. 6. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona szklista 28.00 — 28.50, jedno, 

lila 28.00 — 28.50, zbierana 27.50 — 28.00, żyto 
1 stand. 21.50 — 21.75, męka pszenna gal. I wyc. 
30-proc. 43.00 — 45.50, 50-proc. 40.00 — 42.50, mąka 
pszenna pastewna 16.50 — 17.50, maka żytnia gat. 1 
50-proc. 32.00 — 32.75, 65-proc. 29.75 — 30.25, 
mąka żytnia razowa 95.proc. 23.50 — 24.25 

POZNAŃ, 8. 6. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo • towarowej w Poznaniu. 

Ceny orientacyjne: pszenica 25.00 — 25.50, żyto 
21.50 — 21.75, maka pszenna gat. I wyc. 30-proc 
43.75 — 44.75, 50-proc 40.75 — 41.75, maka żytnia 
gat. I 50-proc. 31.75 — S2.75, 65-proc. 3025—31.25 
69.00, 8—9 serii 73.00 

Pobór rocznika 1917 
Jutro, w czwartek, do poboru głównego 

rocznika 1 9 1 7 stawić się winni; przed komi­
sją poborową Nr. 1 przy ul. Ogrodowej 3 4 , 
mężczyźni zamieszkali na terenie Vi i i komi­
sariatu, o nazwiskach na litery R, S, T, U, W, 
Z. zaś przed komisja poborową Nr. 2 przy 
Al. Kościuszki 1 9 — mężczyźni zamieszkali 
na terenie XIV komisariatu o nazwiskach na 
litery S, T , U, W, Z, 

Zgłaszający się do przeglądu winni po­
siadać dowód osobisty, zaświadczenie o re­
jestracji, świadectwo szkolne i zawodowe. 

T E A T R POLSKI. • . 
„GAŁĄZKA ROZMARYNU NA STADIONIE 

Ł. K. S-u. 
Wystawienie świetnej sztuki legionowej ?ygmun 

ta Nowakowskiego „Gałęzku rozmarynu" w plenerze 
na stadionie ŁKS. stanowi prawdziwa sensację arty 
styczną dla naszych teatromanów, Frapujące widowij 
ko to — z którym łódzki zespół art\s!yrzny wybiera 
się- pod protektoratem Marszałka Śmigłego-Rydza w 
objazd po rałej Polr.cc — wystawione będzie w Mas 
ku reflektorów i ogni obozowych dziś o godz. 4-ej 
pp. t 8-30 w. W razie nicpopody barwne widowisko 
to, nad którego całością artystyczną czuwa reżyser 
Zygmunt Uie-iadrcki i\-»c będzie w Hali Sportowej 
w parku Poniatowskiego. a 

Jutro w Tratrz.e Polskim -r nowodu generalnej 
prółiv przedstawienie zawieszone. 

W pintrk premiera ..Kobiety i szmaragdu" w rei . 
V I Krasnowieckiego. 

TEATR KAMERALNY. 
JANINA R 0 M . W 6 W N A I M WMUSZ MASZYŃSKI 

W T E A T R Z E K A M E R A L N Y M . 

Po wielkim sukcesie jaki odniosła w Łodzi „Te 
oria Einsteina" A. Cwojdzińskiego ujrzymy drugą z 
kolei sztukę tego inteligentnego autora u to „Freuda 
teorię snów" ze sztuką tą związane, są występy świet 
nej pary artystów warszawskich Janiny Romanówny i 
Mariusza Moszyńskiego. 

„Freuda teoria pnów" daną będzie przez pięć 
wieczorów: dziś i codziennie o godz. 8-30 w. 

TEATR LETNI W PARKU STASZlCA. 
Dziś z powodu próby generalnej przedstawienie 

zawieszone. 
Jutro o gda 9-ej w. premiera interesującej sztu 

ki Alfreda O h r i (granej ostatnio z wielkim powo 
dzrniem w warszawskim Ateneum) ,.Szóste piętro" 

Reżyserował Ztguiunl Bieeiadecki 

http://Polr.cc
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Podcias upałów należy pamiętać o przyszłe! limie lliarie - ale biedne < w i C T * I ^ i * 
Futro skrop terpentyną Czy czerwień drażni byka? 
a m o l e d o n i e g o n i e z a j r z ą ! 

Nadszedł okres ciepłych, letnich dni 
kiedy przez kilka miesięcy nie będziemy 
potrzebować naszych futer. Należy wobec 
tego należycie zabezpieczyć je przed mo 
lami, aby na jesieni znaleźć je nicnaruszo 
ne i w dobrym stanie. 

Wszystkim paniom chcielibyśmy dziś 
przypomnieć, w jaki sposób należy cho­
wać na lato wszystkie zimowe okrycia 

Przede wszystkim musimy je bardzo 
dokładnie oczyścić z brudu i kurzu. Jeżeli 
chodzi o futra, to zależnie od gatunku czy 
ścimy je ciepłymi trocinami lub ciepłym, 
czystym piaskiem. Zaznaczyć należy, że 
karakuły nie czyścimy, tylko trzepiemy de­
likatnie, usuwając palcami kurz w miej­
scach, gdzie mogłyby się zagnieździć mo-
U. 

Bobry, foki, wydry i inne krótkowłose 
skóry oczyszczamy następująco: nagrze­
wamy czysty, biały morski piasek, który 
można nabyć w składzie aptecznym, na­
stępnie posypujemy nim futra, rozłożone 
na czystym stole i po ostudzeniu naciera­
my ręką: piasek zmieniamy kilkakrotnie do 
póki nie przestanie się brudzić. 

Inne rodzaje futer oczyszczamy w po­
dobny sposób, tylko nacierając mniej ener 
| icztl ie, aby nie zniszczyć włosów i uży­
wając zamiast piasku — czystych trocin. 

Z początku trociny moczymy w occie, 
zmieniając je kilkakrotnie." Kiedy trociny 
wchłoną już w siebie cały brud, strzepuje­
my je z futra, które posypujemy jeszcze 
raz już z suchymi, ciepłymi trocinami. Po 

5 do 10 minutach usuwamy ostatecznie 
tiociny. 

Trzeba zaznaczyć, że futra białe, lub 
bardzo jasne po oczyszczeniu trocinami, 
czy piaskiem należy natrzeć magnezją, kre 
dą lub mąką kartoflaną. 

Po oczyszczeniu skórek z brudu przy­
stępujemy do trzepania. Najlepiej umieścić 
futro na stole, przykrytym kołdrą, lub po­
duszką, kładąc je podszewką na dół i bić 
cienką laseczką bambusową. Na koniec 
czeszemy futra rzadkim grzebieniem me­
talowym. 

Skoro oczyścimy, wytrzepiemy i wy-
czeszemy futra, należy je jak najprędzej 
pochować, aby mole nie zdążyły się w nich 
zagnieździć. Przeważnie panie składają je 
do specjalnie na ten cel przygotowanej 
skrzyni lub kufra. Nie powiemy żeby to by 
ło zupełnie słuszne, w ten sposób bowiem 
futra, umieszczone wspólnie, są narażone 
na większe niebezpieczeństwo. Mogą się 
przecież wśród nich znaleźć sztuki, niezu­
pełnie dokładnie oczyszczone. Daleko le­
piej będzie umieścić każdą sztukę osobno 
w specjalnym, kartonowym pudełku. 

Oczyszczone futro skrapiamy terpenty­
ną, lub owijamy w gazetę, pokropioną tym 
płynem. Następnie zaszywamy je w czysty 
woreczek z materiału świeżo upranego i u-
nueszczamy w pudełku kartonowym, wy­
łożonym gazetą i watą, nasiąkniętą terpen 
tyną. Możemy jeszcze z wierzchu posypać 
i tabaką lub innym, mocno pachnącym śród 
kicm przeciwmolowym. 

Po zamknięciu pudełka zaklejamy wie­
ko wąskimi pasktmi papieru. 

Klej przyrządzamy następująco: rozir 
szczamy 30 gr ałunu sproszkowanego w 
litrze cieplej wody; po wystygnięciu do­
sypujemy 60 gr. mąki i zagotowujemy, 
mieszając bez przerwy. Kiedy klej zgęst­
nieje dostatecznie, dodajemy 1.5 gr pieprzu 
mielonego. 

Dobrze jest umieścić na każdym pudel 
ku napis, zawierający datę schowania i ro 
dzaj futra. Przechowywać je należy w 
miejscu ciemnym, zimnym, ale nie w i l ­
gotnym. 

Na zakończenie dodam, źe największy­
mi wrogami futer są: mole, słońce, gorąco 
i wilgoć. 

Jak w historii, tak też i w życiu codzien- piają się nagromadzoną w nich wodą. Mo-
nym utarło się mnóstwo przekonań, które żna śmiało przypuszczać, że ginący z pra-
zupełnie nie wytrzymują krytyki. Do nich gnienia podróżnik, który by zdobył się na 
należy np. twierdzenie, że pszczoły zbie- to, by napić się obrzydliwej Zybury z zo­
rają miód z kwiatów. Tymczasem nie ma łądka wielbłądziego, nie przedłużyłby tym 
jednego kwiatu, który by potrafił wytwa- swego życia, lecz raczej je skrócił. Podo-
rzać miód. bnie trudno dociec, skąd się wzięło przeko­

nanie, że sowa jest modrym ptakiem. Każ­
dy wróbel jest sprytniejszy od niej. Tak samo nieuzasadnione jest twierdze­

nie, jakoby struś w chwili niebezpieczeń­
stwa zapomniał uciekać i głowę chował w 
piasek w przekonaniu, że jest niewidzialny. 

Kapitalnym głupstwem jest także sze­
roko rozpowszechnione mniemanie, że po­
dróżni pustynni, chcąc ugasić pragnienie 
rozpruwają żołądki wielbłądom i pokrze-

W t. zw. nektarach kwiatów gromadzi 
się jedynie nektar substancja składająca się 
przeważnie z cukru trzcinow. którą pszczo­
ła przy pomocy bardzo zawiłego procesu 
enem. przerabia w żołądku swym na miód. 

Angielskie 
transporty wojskowe 

W Anglii odbyły się zakrojo­

ne na wielką skalę ćwiczenia, 

które miały wykazać jak 

szybko można przetransporto 

wać samolotami większe od­

działy na wyznaczone micj-

j sce koncentracji. 

Kobiety staia se coraz mniejsze 
U w ą g r i a n g i e l s k i e g o l e k a r z a . 

Jeden z lekarzy angielskich prowad.ii 
przez pięć lat studia, dotyczące wzrostu 
kobiet. Prace jego były oparte na licznych 
eksperymentach naukowych. Po tych stu­
diach doszedł do przekonania, że ped 
względem wzrostu kobiety wykazują tet-
dencję do coraz niższego wzrostu. Wyso­
kość przeciętna jego Miss Europa wynosi­
ła w roku 1933 o pięć centymetrów więcej 
od przeciętnej w roku 1938. Typ standar­
towy zmniejszał się w tym okresie czasu o 
jeden centymetr każdego roku. 

Lecz na tym nie koniec. Oto ten sam Ie-

P O D S Ł U C H A N E 
PSYCHOLOG. 

Przy piwku w chłodnym barze siedzą 
dwaj podróżujący agenci. 

— Nie rozumiem, jak ty to robisz, że 
otrzymujesz tyle zamówień. Mnie praca 
idzie jak z kamienia — powiada pierwszy. 

— Zawdzięczam to sześciu słowom, — 
pada odpowiedź kolegi. 

— To dziwne! Co to są za słowa? 
— Ilekroć dzwonię, a drzwi otwiera ml 

pani domu, odzywam się: Przepraszam pa­
nienko, czy zastałem pani mamusię? 

REKLAMA. 
W małym sklepiku wisi następujące 

ogłoszenie: Wejdź, obejrzyj i kup najtań­
sze spodnie świata. Każda nogawka kosztu­
je dwa złote, tyl i przód za darmo! 

NA WSZELKI WYPADEK. 
— A więc oskarżony twierdzi, źe kradł 

z głodu? 
— Tak jest, panie sędzio. 
— A dlaczego oprócz środków żywno­

ści skradliście także pieniądze? 

— Żeby mieć na obronę, panie sędzio! 

karz stwierdził, że o ile wzrost zmniejszył 
się, o tyle inne części ciała charakteryzują­
ce właściwości kobiece wzrastały. Obję­
tość piersi oraz bioder w tym czasie wzro­
sła o trzy centymetry, co jest dowodem, źe 
rozwój kształtów szedł w kierunku powięk­
szenia cech właściwej kobiecości. Również 
co do stóp, należy stwierdzić, źe są one 
większe, ponieważ stanowią one na ogół od 
powiednik całego ciała. W następstwie 
zwiększył się rozmiar pantofelków o pól 
numeru. 

Tyle lekarz angielski. 

Podobnie nieuzasadnione jest twierdze­
nie, że golony codziennie zarost szybciej 
odrasta. Dłuższe badania w Instytucie Tech 
nologicznym w Massachusetts wykazały, 
że zarost odrasta przeciętnie z tą samą 
szybkością, bez względu na częstość go­
lenia. 

Jedno z najpopularniejszych twierdzeń, 
które przybrało już formy przysłowia, że 
czerwona chusta drażni byka, jest także 
bezpodstawne. Nic kolor drażni byka, lecz 
ruch chusty. Płachta każdego innego kolo­
ru wywołałaby ten sam efekt. 

A kto jest pańskim najbliższym krew­
nym? Ojciec, matka. Bynajmniej. Najbliż­
szym krewnym każdego jest jego rodzeń­
stwo. Z punktu widzenia biologicznego o j ­
ciec i matka z jednej strony a dziecko z 
drugiej mają tylko do połowy wspólną 
krew, gdy tymczasem u braci i sióstr wszy­
stka krew jest wspólna. 

Często słyszy się, że piorun nigdy nie 
uderzy dwa razy w to samo miejsce. To 
nie zgadza się. Znany nowojorski niebotyk, 
Empire State Btiilding, podczas silnej bu­
rzy kilkakrotnie ugodzony bywa przez 
piorun. 

Tak to często bywa, źe to co brzmi bar­
dzo prawdopodobnie, jest często legendą 
fantastyczną, a to co wygląda na bajkę jest 
niezbitą prawdą. 

Próba zręczności. 

We Francji urządzono dla kierowców samochodowych próbę sprawności, 
czce, którą widzimy na zdjęciu, nie bardzo dobrze się powiodło... 

Uczostni-

Concordia MERREL 

Jacqueline 
i miłość 

P« w i «46 7 0 

— Doprawdy — odparł chłodno Duan — ale czy mi 
wolno zapytać, po co pani się wtrąca w nie swoje rze­
czy? 

Zapadła cisza. Obie panie patrzyły na doktora. Na­
gle Freda wstała. W mroku twarz jej świeciła bladością. 
Widać było, że jest wściekła. Duan nacisnął szybko 
dzwonek. Koniszi ukazał się natychmiast. Duan pokaz i i 
jedną ręką na piękną wdowę, drugą na drzwi. Japończyk 
zrozumiał. 

Pani Beaumont wyszła za nim bez słowa... 

Henryk zwrócił się do żony. 

— Czy nie mogłaś znaleźć uczciwszego sposobu, 
chcąc się mnie pozbyć? — syknął z furią. 

— Henryku, jak ty możesz mówić coś podobnego? — 
załkała Jacqueline. — Czy myślisz, że mi było miło zwra­
cać się do tej kobiety? Prosiłam ją tylko, żeby cię namó­
wiła na wyjazd, bo obawiam się o twoje zdrowie... Po­
trzebujesz wypoczynku... Upokorzyłam się wobec niej,., 
dla ciebie... 

— Dla mnie? 

Podniosła dumnie głowę: 

— Tak, tylko dla ciebie. 

— Jackie, czy to prawda, że płakałaś? 

Przy tych słowach w gniewnych oczach Duana zaja­
śniała niewymowna czułość. 

— Prawda. 

— Z żalu nade mną? 

— Tak. / ń , J ' 

— Jackie — więc ty mnie — lubisz? 

Jacąueline już nie próbowała kręcić. W przystępie 
ulgi, że może mu wyznać prawdę i raz skończyć z uda­
waniem odpowiedziała: 

— Tak bardzo — taki mi jesteś drogi — źe więcej., 
nie mogłabym... choćbym... chciała. 

Zaczęła odważnie, lecz przy ostatnich słowach głos 
załamał się jak u strwożonego dziecka. 

— Moja droga... moja droga... 

Nie pozwoliła mu dokończyć. 

— Proszę cię — nie — jesteś obowiązany do.', 
oświadczyn. Nie wymagam tego. 

Duan na chwilę oniemiał i zaraz: 

— Więc nie wiesz, źe cię kocham — więcej — 
uwielbiam? Czy nie wiedziałaś? Nie widziałaś? Ach, 
Jackie... ja tak bardzo cierpiałem... tak bardzo chciałeu 
ci wyznać, co dla ciebie czuję. Ale nie miałem prawa. 

Urwał. Stał nieruchomo *jak posąg. W salonie rozpo­
starła się dzwoniąca cisza. Wreszcie w mroku dał się 
słyszeć cichy niepewny głos Jacqueliny: 

— Skąd ja mogłam wiedzieć? Nigdy mi nie mówiłeś... 
— Głos jej stawał się coraz cichszy aż rozpłynął się 
w słowie westchnieniu: — Jim. 

Tym imieniem nazywali go ci, którzy go kochali... 
Duan odetchnął głęboko, wyciągnął rękę, położył na n -
mieniu żony, przyciągnął ją do siebie, objął wpół, przy­

cisnął... Złączeni ustami, utonęli w czarownym chaosie. 
Rzeczywistość pierzchła, zosUt tylko oni dwoje. 

Po chwili Jacqueline cofnęła głowę. Nachylił się, 
chcąc w mroku zajrzeć jej w twarz. 

— Więc to prawda, Jackie? — szeptał. — Więc to 
prawda, że trzymam cię w ramionach... że jesteś moja... 
że mi cię wolno kochać i uwielbiać? A może mi się ty l ­
ko śni? Może to złuda? 

Odpowiedziała cichutko: 

— Nie, to prawda. Ach, Jim, gdybym się domyślała, 
źe mnie kochasz... 

— Najdroższa, ja cię f okochalem od pierwszego wej­
rzenia... Szalałem z rozpaczy... Myśl o innym doprowa­
dzała mnie do obłędu... Czy iy mi przebaczysz.... 

Zamknęła mu usta dłonią. 
— Nie mów... Gdybyś tego nie zrobił, nigdybym :ię 

nie dowiedziała, że mnie kochasz... 

Obręcz ramion męża mocniej zacisnęła się na jej k i ­
bici. 

— Nie, na to nie ma usprawiedliwienia... Ale ty mi ie 
usprawiedliwiasz i to tylko jest ważne... Przyjmuję ze 
wstydem... 

Chwila ciszy. 

— Jim — szepnęła Jacquelinc — ci, którzy się na­
prawdę kochają... pamiętasz, ces mi mówił? 

— Tak. Ale źe ty pnrr.iętasz? Czy nie z... litości? 
— Z litości? — uśnrcchuęła się tkliwie. — Czy to... 

wygląda na litość? 

Dr 

<--Uawtoi naczelny; Franciszek Probtt. 04łut« w drukarni Jana Sty] 
w Lcjdń, żwirk i 2 . 

Wydawca: Jan Stypułkowakl. 
Za rtdakcjf odpowiada Foamn rnrai»A»ki. 
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Do obsługiwania maszyny państwowe! 
potrzebni są fachowcy. 
Świat cały stoi dziś pod znakiem specjalizacji 

Z w y c i ę s t w o d l a w y t r w a ł y c h . 

ŁÓDŹ, 8.6. — Opinię publiczną od cza­
su do czasu zaskakuje wiadomość o nomi­
nacji najbardziej niespodziewanej. Na wy­
sokie, odpowiedzialne i trudne stanowiska 
przychodzą ludzie z zupełnie innych dzia­
łów pracy. Biorą się do rzeczy, z którymi 
przed tym nie mieli nic wspólnego, znają 
się na wszystkim, są do wszystkiego zdolni. 

Wiemy, jak się ta, bardzo u nas rozpo­
wszechniona choroba nazywa: kult niefa-
chowości. Pozostała ona z czasów, gdy 
trzeba było tworzyć państwo z* niczego, 
gdy z konieczności trzeba było obsadzać 
niektóre stanowiska amatorami, bo fachów 
ców nie było skąd brać. Ten stan przejścio­
wy utrzymał się jednak i nawet rozwinął 
się. Po prostu wytworzył się typ do wszy­
stkiego zdolnych geniuszów, fruwających 
beztrosko od resortu do resortu, rządzą­
cych się fantazją i dobrą wolą, improwizu­
jących na każdym kroku. 

Improwizacja może być piękna i pory­
wająca u znakomitego poety, jest jednak 
rażącą, jeśli nie wręcz szkodliwa u człowie 
ka, zajmującego odpowiedzialne stanowi­
sko. 

O I . S K I P O D R Ó Ż Y 

Łódź. Piotrkowska 16 
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Wycieczka do Berlina 
Wycieczka do Szwecji 
Ryczałty: 
Inowrocław 
Horizyn 
Muszyna 
Niemirów Zdrój 
Zaleszczyki 

I r u i k a w l e c Zdrój 
R a b k a 
Kazimiera 
O I c ó w 
Cbarzyków 

Wycieczki do Pragi 

Wiadomo, że świat cały stoi dziś pod 
znakiem specjalizacji. Robotnikowi nie­
fachowemu coraz trudniej jest znaleźć 
chleb i pracę. Trudne do obsługi maszyny 
wymagają ludzi odpowiednio przygotowa­
nych, aby maszyny mogły pracować wy­
dajnie, bez przeszkód i zacięć. 

Państwo współczesne skomplikowane 
jest maszyną szczególnie, wymaga też 
czujnej i fachowej obsługi. Każde kółecz­
ko w tej maszynie ma swoje tajemnice, ma 
swoją tradycję, swój bogaty dorobek, na 
klóry się składały doświadczenia teoretycz 
ne i praktyczne całych pokoleń. 

Człowiek o najlepszej wol i , o najwięk­
szej inteligencji i wyjątkowych nawet zdol­
nościach nie może zaczynać pracy przy 
maszynie od rozgryzania jej tajników we 
własnym zakresie. Musi podchodzić do niej 
należycie przygotowany, zarówno teoretycz 
nie jak praktycznie. Do obsługiwania t ru­
dnych składników maszyny państwowej 
potrzebni są też fachowcy, którzy potrafią 
każdy dział pracy poprowadzić najwygo­
dniej, bez zbędnej straty energii, bez szkód, 
jakie wyrządzają doświadczenia genialnych 
amatorów, mistrzów do wszystkiego, Ko­
lumbów, na koszt państwa odkrywających 
dawno odkryte Ameryki. 

Na odpowiedzialnych stanowiskach pań­
stwowych potrzebni są przygotowani i wy­
kształceni fachowcy, a nie improwizatorzy 
z fantazją czy dyrektorzy departamentów 
bez matury jak osławiony już Michalski... 

Istnieje przysłowie, że nie zostanie nigdy 
dobrym jeźdżcem ten, kto przynajmniej sie­
dem razy nie spadł z konia. Innymi słowy — 
ażeby nauczyć sie dobrze jeździć wierzchem, 
trzeba długo jeździć i nie zrażać się chwilo­
wymi niepowodzeniami: Zwycięża wytrwa­
łość. 

Jeżeli ktoś, komu w danej klasie lub loterii 
nie dopisało szczęście, popada od razu w 
zniechęcenie i przestaje w ogóle grać, ten 
sam z własnej woli staje sie beznadziejnym 
..pechowcem", któremu nigdy już nie zaświta 
jutrzenka lepszej przyszłości i który jest oka­
zany na wieczną wegetację. 

Bo nigdy nie wiadomo kiedy i do kogo 
zwróci się uśmiech Fortuny, bogini — jak 
wiadomo — bardzo kapryśnej i zmiennej. 
Szczęścia do gry na loterii nie trzeba popę­
dzać batem, lub szpicrutą, ale nie można go 

też powstrzymać, gdy skieruje kroki swe do 
oznaczonego celu. żadne kombinacie nie po 
mogą, a decyduje wyłącznie tajemnicza 
Ananke — przeznaczenie, jak chcą niektórzy, 
— przypadek, jak dyktuje zdrowy recum. 

Ale wygrana nie może być przeznaczona, 
oczywiście, temu, kto nie posiada losu, po­
dobnie, jak nie może się cri spodziewać, by 
szczęśliwym trafem tysiące spadły mu z nie­
ba. Tylko wytrwały, ufny w swą gwiazdę 
gracz może mieć nadzieję, że prędzej czy póż 
niej szczęście skieruje się w jego stronę i przy 
niesie mu jeżeli nie bogactwo, to przynaj­
mniej pomyślną zmianę w życiu. 

Ci zatem zwłaszcza, którym nie powiodło 
się w poprzedniej loterii powinni niezwłocz­
nie zaopatrzyć się w los do pierwszej klasy 
czterdziestej "drugiej Loterii Klasowej, bo ciąg 
nienie rozpoczyna się już 22 czerwca. 

>«1 .v.o*°;. 
L \ 0 

Groźna choroba la ta . 
STRZEŻCIE SIĘ T i r F U f U B R Z U S Z N E G O . 

Dziś rozpoczyna się propaganda prze­
ciwko jednej z najbardziej n nas rozpow-
Fzeeliniowych i najbardziej groźnych cho­
rób zakaźnych — przeciwko durowi (tyfu­
sowi) brzusznemu. Zwłaszcza w Łodzi i-

zachorowań i ilość zgonów jest zna­
czna, z rozpoczęciem luta powgtaje sezon 
durowy 

Dur brzuszny jest chorobą zakaźną, 
przenośną, wywołaną przez malutkiego mi 
kroba w kształcie pałeczki, zwanego prąt 
•kiein durowym lub bakterią tyfusową. M i 
krob ten dostaje się do ustroju ludzkiego 
przez usta, osiedla się w jelitach, skąd wę­
druje do krwi, a z krwią rozirio«ć się może 
do wszystkich narządów ciała ludzkiego. 

W jelicie powstają owrzodzenia, chorzy 
i'/<~to cierpią na biegunki. Z kałem cho­
rych wydziela się olbrzymia ilość prątków 
durowych na zewnątrz. Drugim źródłem 
wydostawania się ich z ustroju chorego 
na tyfus człowieka jest mocz. Inne wydzie 
l iny; jak plwocina, ślina mogą również 
zawierać zarazki. 

Łatwo jest zrozumieć, że uchronić się 
przed zarażeniem się od chorego można 

Struna stalowa — 
wrogiem skrzypiec. 

Nowa książka o grze zkrzypcowej. Znany nicmiec 
ki skrzypek i pedagog Zygfryd Eberhardt wydal iwie 
io kiiaake o grze skrzypcowej i szkodliwości struny 
stalowej pt. „Wiedrraufslieg oder Untergang der 
kunst des Geigens — Oie kunslfeindliche Stahlsaitc" 
(Skład główny: C. Seyfarlh — Lwów). Eberhardt 
nie jest nowicjuszem jako autor dzieł teoretycznych 
0 grze skrzypeowej, a książka omawiana należy bez 
sprzecznie dn jego najlepszych i najbardziej war­
tościowych. W długoletniej swej praktyrc zgrunto. 
wal on jak najdokładniej technikę gry skrzypcowej 
1 opierając sie na swoim długoletnim doświadczeniu, 
wykazuje zupełnie otwarcie dotychczasowe błędy 
skrzypków i przeszkody na jakie natrafiaję, nie zda. 
jac sobie sprawy z przyczyn, klórc je wywołują. Czy 
telnik — skrzype* bfd . i . " ' " " i - " z l e może w pierwszej chwili 

t) iko przez najdalej idącą czystość w je- , dotknięty szrzeroś-ia, z jak , EVrhardt 
1 także ' 

PRZY OTYŁOŚCI stesuje się zioła D-ra Cz. Krassowsklego, znak 
KAMICINA. Do nabycia w aptekach i składach ochr. towar 

aptecznych. 

Polski przemysł i handel drzewny 
chce mieć wyraźne oblicze narodowe 

Hasło unaradowlenia przemysłu i handlu 
drzewnego rzucone przez Komitet Organizacyj­
ny I. Ogólnopolskiego Kongresu Chrześcijań­
skich Przemysłowców I Kupców Drzewnych zo 
stało po wielu trudach zrealizowane. Ukorono­
waniem i zamanifestowaniem naszej siły orga­
nizacyjne] 1 gospodarcze) ma być Kongres w 
Poznaniu zwołany na dzień 12 i 13 czerwca 
1938 r. Szereg ważnych zagadnień ekonomicz­
nych, nad którymi obradować ma Kongres wy­
maga uczestnictwa w Kongresie każdego Pola­
ka — właściciela lasu, przemysłowca i kupca 

#a ircst ogłoszeń 
rcflakcia nic odpowiada 

Dr med. Henryk Z i e m k s w s k i 
Caeroby wtneryoint aoozaplclooe I tzórae 

p o w r ó c i ł 

6-go S i e r p n i a 2. T e l e f e n l l t - 3 3 
przyjmuje od 9 — U l i - 9 wlecz, 

dziel* | lwięta od 8 — 
w oledz U, w pol. 

Ceny znacznie zniżone. 
LECZNICA CHOR ZĘBOWJJAIHY USTNEJ 

LEK — DE NT. 

H . P R U S S 
PIOTRKOWSKA 143, tet. 178.08 

Egz. od r. 1800 

Dr od. 

$. GAWIŃSKI 
Położnictwo i choroby kobiece 

B a ł u c k i R y n e k 3 telef. 148-8U 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 

Dr med. H. L U B I C Z 
Bpeo. ohorób wenerycznych I eekaoalnjoh 

u l . Piłsdskiejro o9 tel. 141-32 
(róg Narutowicza) 

rr»yjmuje od «odz. 8—1C. 12—1 t 6—• w. 
W niedziele 1 święta od 9 do 11 rano 

Dr med. N I T E C K I 
choroby skórne weneryczne 

' mocEopłaiowe. 
N A W R O T 32, front 1 piętro. - Te l . 213-18 

przyjmuje od 8—9.30 r od 630—9 w. 
w niedziele t swlet. od 9—12 w pot 

Dr. Med. 

Maria Frankiewiczowa 
C k o r e b y k o b i e c e • • o t e ł a l c t - r o 

Sosnowa 32, 
•i—7. 

Ka»l«rk*wak| ( |4 
. 269-0* 

Doktór 

W . Ł U K O M S K I 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła I krtani. 

POWRÓCIŁ 
Łódź. Zawadzka 3, Ir. 1 p. tel. 190-42. 

Przyjmuje od g. 4 do 6 w. 

D R . B R A U N 
Choroby skórna i wenę rycinę 

ul. CegielniarM 4 tel. 100-57 
Przyjmuje od 8 do 1-ej I 6—9 wlecz. 

Niedz. I święta od 10—1 w pot. 

Sr. med. 

D r H E N R Y & O W S K I 

ul 
•peoJaUzta chorób wenerycznych ekórnych t Mkeoalnyob 

Traugutta 9, 
przyjmuje od 8—11 rano. od (—9 wiecz 
w niedzielo 1 lwięta od 9—12.30 po poL 

Dr med. 

BIBEHGAL 
choroby skórne, weneryczne 1 aekanals. 

Zawadzka 10, telefon 1006.30 
Przyjmuje od 9—11 rano 1 od 8—8 w., w niedziele 

1 święta od 9—1 po południu 
— 

Dr Klinger 
Spec chor. wenerycznych soisunl aych i skór 
n y e h (włoków) p r z e p r o w a d z i sie o . nl-

P R Z E J A Z D 1 7 
p zyjm .od 9 - 11 I od C - o wlecz. 

L E C Z N I C A 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 . 

'et. 123-89 (przy przyst. tramw. Pabianickich) 
t razy dzienni* przyjmują lekarz, wzzyztklch 
apeojauoścl. Oablnet dent. Wizyty na mieście. 

Wszelkie zabiegi | analizy. 
Otwarta od 11-ej do 8.ej wlecz. 

Przychodnia Wenerologiczna 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

ap«»l«m, cakl.et • •••etyeia, 
<"iyn»» ni) t. a* I w. Paul* przyiaa!* ie,«aes-k.»leti 
PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

drzewnego. W poczuciu dobrze zrozumianego 
obowiązku narodowo-społecznego nikt nie mo­
że odmówić przyjazdu na Kongres, o ile soli­
daryzuje ue z przewodnia myślą Kongresu dą-
(ącą do unarodowienia przemysłu i handlu 
drzewnego. 

Dominujący wpływ na politykę gospodarczą 
powinni mieć tylko Polacy, gdyż wówczas w 
trosce o dobro naszego kraju pójdą poczucia 
tjarodowe z interesem ekonomicznym w harmo 
nijiicj współpracy. Obowigzkiem za tym każ­
dego Polaka jest: zapisać się na członka Bloku 
Polskich Organizacji Drzewnych w Poznaniu 
al. Pr. Ratajczaka 33, wziąć udział w Kongre­
sie, który ma być wyrazem naszej solidarności 
1 siły organizacyjnej, solidaryzować Się z tichwa 
Inmi Kongresu, zgłosić natychmiast do Komite­
tu swój udział w Kongresie. 

Avr.u-.imv uwagę, że uczestnikom Ziazdu 
przysługiwać będzie dość znaczna zniżka kole­
jowa udzielana w drodze powrotnej. 

Komitet Organizacyjny 
I, Ogólnopolskiego Kongresu Chrześcijańskich 

Przemysłowców i Kupców Drzewnych 
w Poznaniu. 

Andrzei Derezlriski Kazimierz Wel»» 
przewodniczący sekretarz 

P o S ł o ń c e 
do Włoch 

21/VI — 30/VI z ł 1 9 9 . -

L E C Z N I C A "t;ł£Z? 
? ; . n

h

. ° . iszy. IOS, gardło ;."\
(

. 
P i o t r k o w s k a 67, tel. 127-81 
M i . ». a.M-l w. przyja. Dr. Rakewakl Przy leezaley 
czynny tal Oaelaet i>oeatfeaa do wzzalkich orzeiwi*-

tlaii zSie<j W . a w . s l . m. m l . a t . 

FIOJłDY KORWEGII 
17/VII — 27/VII . zł. 326.— 

do SZTOKHOLMU 
do KOPENHAGI 

Przejazdy indywidualne 

Zapisy i informacje: 

Wagons - Lits Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 . 

L e c z n i c a „ O M E G A , , 
G Ł Ó W N A 9, ta l . 142 42. 

przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
a» not Deatyetycray 

Analizy lekarskie, aastrzykt Roentgen, 
lampa kwarcowa, djatermla | t d. i» o K A i> A t «H 

OKAZJA. Przystępującym do Komunii Św., 
6 pocztówek z portretem zł. 5.— Salon Art., 
ul. 11 Listopada 2. 

ONDULACJA trwała komplet 6 i ł > f W " * " -
cją, grube naturalna loczki i szerokie fale. 
.Józef". Nawrot 54a, tel. 191-86. 

„ M A T E R N I T E „ 

tom E B I N A 

l A H I A D F O Ł O I N I C I O 
G I N t h C Ł t e i C i r ^ Y 

Git u 1 n a 3 0 
Przyjmuje zapisy na porody i operacje na 1, 2 i 3 klasę od godz. 9—12. 

.watny od 5—7, 
Tamże gabinet prj 

^ 1 

go otoczeniu. Chory może pozostać w do­
mu tylko tam; gdtłe może !>yr skotecsaJc 
oddzielony od reszty rodziny i 
gdzie moie mieć dostatecng opie­
kę pielęgniarską i lekarską- We 

wszystkich mnych przypadkach chory po-
winien1 1>\«' umieszczony w szpitalu. 

Ale nie tylko w otoczeniu chorych po­
winna panować czystość i ostrożność. Wy 
dzielne zarazki mogą. również ludzie zdro-
wi. Poza tym mogą się caraiki przedostawać 
wraz z odchodami do wody w studciiach o 
i le są one wadliwie zbudowane, a nawet 

i . wspomina 
o jego własnych ble-dach, pozna jednak Wnet, 

ie autor zwraca s i f do n i e , . n i e jako surowy 
dz.a lecz jako dobroczynny „lekarz", który pragnie 
mu I , y c pomocny. Eberhardt bowiem jest pierwszy, 
htory powodowany miłości, 40 instrumentu zbadał 
.w,rŹe Li" T«r r« y"' , , p a d l ' , , ! k r z > P ' " . która "wzze były „królowa^ 

•twierdził, ie 

do wodociągów. Mogą zanieczyścić mleko ! „? / „ , ; ? „ • . y r y g ' n r i ' . k , o r 

lntlriimentów, on pierwszy 
główna winowajczynią tego cofania się 

k-t stalowa ttaina, wprawdzie tania i wygodna, 
lrrz wroga dla instrumentu. Dowody jego, przepro­
wadzone w omawianym dziele z nadzwyczajna ><-i*. 
łoari | 1 znajomością rzeczy «a zupełnie jasne i lngiez 
ne i przemówią z prwnoiria do wszystkich zaintrre. 
towanyh i dlatego też winni się dziełem Kberlmrdta 
zajfc nie tylko wizyt-y ukrzypkowie, którym szcze­
rze zależy na tvm, by dojść dn pełnej doskonałości. 

m l 
owoce, j'arzyrry lub inne produkty apoiyw 
cze. Zarazki duru przeYiosaą się a tanieczy 
azczonych kalem miejsc również przez mu 
chy. 

Dlatego też: nie pijcie wody surowej 
i mleka nieprzegotowanego, nie jedzcie 
nieobmytych, nieobraitych owoców, dbaj­
cie o czystość w kuchni i podczas jedzenia 
tępcie muchy, zabezpieczajcie pokarmy 
przed muchami. 

Pamiętajcie o dwóch rzeczach niezmier 
nie ważnych: trzeba myć ręce przed jędze 
nicm. Mydło i gorąca woda to wasi przy 
Jaciele. 

Jest leszcze jedem sposób uchronienia 
się przed zarażeniem — szczepienie o-
chroirne. 

Szczepienia te dokonywane są w kał* 
i y i n Dozorze Sanitarnym co środę w go­
dzinach od 10 do 11. 

Szczepienia te chronią od duru brzu-
iznego mniej więcej rok. 

ZLOT KATOLICKIEGO STOWARZYSZENIA 
KOBIET 

okręgu zgierskiego w Grotnlkach. 
Zarząd Katolickiego Stowarzyszenia Kobiet 

Diecezji Łódzkiej organizuje w dniu 29 czerw­
ca zlot członkiń KSK. na placu zakupionym pod 
budowę Katolickiego Domu Społecznego w Grot 
gikach. 

W zlocie okręgowym wezmą udział oddzia­
ły łódzkie, zgierskie, ozorkówskie, łęczyckie, 
aleksandrowskie, oraz pogranicznych parafii: 
Dudzynka, Modlnej, Gieczna, Białej, Leśmierza, 
Solcy Wie'kiei, Rudy Pabianickiej, Nowego 
Zlotna, Retkini i Konstantynowa. 

Program zlotu przewiduje przemarsz t, or­
kiestrą ze stacji do Kościoła, udział we Mszy 
Sw. I przemarsz na plac własny, gdzie odbędą 
się wykłady oraz produkcie artystyczne wyko­
nane przez członkinie. 

Z Łodzi wyjedzie specjalny pociąg popular­
ny do Grotnik. 

Skrzynka do listów 
Do Szanounej Rerlakrji. „Echa' 

Dnia 4 bm. miała sie odbyć w tutejszym Sadzie 
C.rodzkim .sprawa p. Żabi-kiej przeciwko p. Kusiów 
nej. Rozprawa Sędowa została otoczona na skutek 
przcd.-tawirnia przez p. Kusiównę świadectwa 1 
karskiego. Wywołało to szerokie komentarze wiród 
zebranych świadków, ponieważ na pól godziny przed 
rozprawa widziano p. Kusiówn- w gmachu Sadowym 
i udającą sie do domu pieszo ulic, Magistracki 

Łódź dn. 6 czerwca 1938 r. 
Z poważaniem 
Wacław Źabicki, 

Łódź ul. Srebt zyń.ika 85. 

w końcu tei sam, twórcy insi n ,„,-ntów 

k B A L S A M I C Z N A 

n V S O L 
Br w jr 

GASECKTEGO 
(l K O G U T K I E M ) 

8 A G E P I H > u z u w o bó l . p l e c i e n i * . 
nobTjmi.nl. ndg. zmiękcza 
odciski, któr. po tef kqpl.ll 
dojo tią u i u p o ć n o w . t 
P a z n o k c i e m . Prieolt 
u ł y e l o no o p o k o w a n l o . 

fi 

Zdrowe, łanie smakołyki 
P I N G W I N lody - i patyki. 

Ł ó d z k a K o m u n i k a c j a Samochodowa 
Sp. z ogr. odp. Łódź, ul. Wólczańska Nr. 232-4, tel. 221-31. 

Podaje do wiadomości, że z dniem 9-g > maja br. został wprowadzony letni rozkład 
Odjazd z Łodzi do Częstochowy o godz 4.00 10,00 1400 19.00 

>> Bełchatowa »» 7,00 11.30 16,40 20.00 
Radomska st 19.20 

» Przedborza II 13,10 
» Włoszczowy l» 21.05 
»> z Częstochowy do Łodzi o godz. 4.00 7,50 13,50 19.50 
»> z Bełchatowa „ M 5,50 9,30 14.00 19.00 
» z Radomska „ » 5.00 

z Przedborza „ 11.20 
» z Włoszczowy u U 4.30 

„ D n i Ł o w i c z a " 
Kalendarz — Program od 15 do 19 czerwca 

1938 roku. 
Czerwiec 15 — Środa. Iluminacja Kole­

giaty i Ratusza. 
Czerwiec 16 — Czwartek. Boże Ciało. Uro­

czystości kościelne. Barwne stroje ludowe. Na 
bożenstwo i procesja Bożego Ciała z Kolegiaty 
na Rynek Kościuszki. Otwarcie wystawy „Wy­
roby Przemysłu Ludowego" i wystawy „Wyci­
nanka i haft łowicki". Konkurs Ba najpiękniej­
szy strój księżacki. Widowisko regionalne w 
Domu Ludowym. Popisy chórów księżackich. 
Zjazd kolarzy i motocyklistów. Zabawa w par 
ku „Arkadia". Zwiedzanie miasta i zabytków. 
Iluminacja Kolegiaty. 

Czerwiec 17 — Piątek. Wystawy. Zwiedza 
nie miasta i zabytków. Wycieczki do Arkadii. 
Koncert orkiestry. 

Czerwiec 18 — Sobota. — 
Czerwiec 19 — Niedziela. Uroczystości ko­

ścielne. Barwne stroje ludowe. Nabożeństwo i 
procesja Bożego Ciała z kościoła św. Ducha na 
rynek Kilińskiego. Zwiedzanie wystawy „Wy­
robu Przemysłu Ludowego" i „Wycinanka I 
haft łowicki". Zwiedzanie miasta i zabytków. 
Wycieczki do „Arkadii". Koncerty orkiestr na 
Rynku Kościuszki. Iluminacja kościoła św. Du­
cha i Kolegiaty. Zakończeuie „Dni Łowicza". 

W darń 16 czerwca rb. przewidziane są po­
ciągi popularne z Warszawy, Łodzi i Torunia, 
oraz od dnia 15 do 19 czerwca rb. 66 proc. 
induwiiliialne zniżki kolejowe do Łowicza ze 
wszystkich miejscowości w Po'sce. 

Karty tic7e>tnictwa wydaia Biura Podróży 
„Orbis", Wagon Lits i Cook" i kioski T-wa 
„Ruch". 

L e c z n i c a 
d l a P s ó w 

tok. wc( M. A. Reicha 
G d a ń s k a 1 1 7 

( l ó f Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE ooow. 

DOM drewniany oficyna do sprzedania, ulica 
Kresowa 22 za Niciatnią. Wiadomość na 
miejscu. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies drathnrttcricr. Do 
odebrania Krzywa 7, m. I I w K°dzinach w;e 
czornych. 

PRAKTYK ANTKA do biura poważnej fabry­
ki może złożyć ofertę s-ub „B. M," 

http://Avr.u-.imv
http://nobTjmi.nl
http://kqpl.ll
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
Z międzynarodowej wystawy lotniczej w Belgradzie 

Stoisko polskie na pierwszej Międzynarodowej Wystawie Lotniczej w Belgradzie. Na 
pierwszym planie bombowiec produkcji polskiej, w głębi RWD -13 „Samarytanin" 

oraz balon „Lub l in " . 

Ogolno-polski zjazd Związku Podoficerów Rezerwy 

II —•JBiiiiiim Li, 

U. 4 
W Wilnie odbył się ogólno-polski zjazd Związku Podoficerów Rezerwy R. P. przy 
udziale około 800 delegatów i blisko 10 tysięcy członków. Na zdjęciu fragment z de­
filady uczestników zjazdu, którą odebrał wojewoda wileński Bociański 1 komendant 

garnizonu wileńskiego. 

DZLATO OBRONY NADBRZEŻNEJ NA SZYNACH. 

Stany Zjednoczone zmontowały działa obrony nadbrzeżnej na specjalnych wagonach. 
Na zdjęciu: 30 i pół centymetrowa haubica na przewoźnej lawecie kolejowej. 

Międzynarodowa konferencja pracy w Genewie 

Moment z otwarcia międzynarodowej k mferencji pracy w Genewie, w której m. In. 
Irerze udział liczna delegacja polska z wiceministrem Jastrzębskim jako delegatem 

na czele. 

80-lecie króla Gustawa. 

Król Gustaw V, popularny 1 demokratycz­
ny władca Szwecji, który jak wiadomo 
16 bm. obchodzić będzie 80-lecle swych 
urodzin — spędza lało w swej uroczej sie­
dzibie podmiejskiej Sollłdcn, koło Sztok­

holmu. 

Przed meczem Schmellinga 

Mecz Schmellinga budzi w Ameryce duże 
zainteresowanie zwłaszcza wśród młodzie­
ży, która go oblega prosząc o autografy. 

Pułk Legii Akademickiej z hołdem na Rossie. 

Moment złożenia hołdu sercu Marszałka Józefa Piłsudskiego na cmentarzu Rossa w 
Wilnie przez pułk Legii Akademickiej z Warszawy, który z okazji swego święta 
pułkowego udał się specjalnie do Wilna, dla podkreślenia swego kultu do Pierwszego 

Marszałka Polski. Sztandar pułku u wejścia do bramy cmentarnej. 

N o w y polski samolot komunikacyjny. 

Nowy polski samolot komunikacyjny „Wicher " — 2-sllnikowy, zbudowany przez 
Prńatwowe Zakłady Lotnicze dla Polskich Linii Lotniczych Lot. Samolot może prze­
wozić 14 pasażerów 1 4 osoby załogi. Został on zaopatrzony we wszelkie najbar­
dziej nowoczesne urządzenia acronautyczne upewniające maksimum bezpieczeństwa 

1 wygody pasażerom przy szybkości 380 km na godzinę. 

B U R Z A W K A N A L E Ł A M A N C H E . 

I i t o o l W o b 
Pióra na kapeluszach. 
• H H * ł m f w W i i i V B T 01*1 -

Na wyścigach w Epsom jedna z elegantek 
ukazała się w kapeluszu, który zwiastuje 

powrót modnych ongiś piór. 

Nad kanałem La Manche szalała huragarowa burza. Na zdjęciu: francuski parowiec 
„Cóte d' Azur" zbliża się do portu Dover. 

N A U K A N A M O D E L A C H . 

Kadeci angielskiej szkoły wojskowej w Sar.dhurst uczą się przy pomocy modeli do­
wodzenia jednostkami zmotoryzowanymi armii. 


